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Z Wielkopolski.
-> W  Poznańsklem, na Szląsku Górnym i w 
**nsaoń Zaohrdnioh tryumfuje polityka ludow- 
°«w, którzy przyjęli nazwę wsieohpol kćw. Sa- 
5^3 -ej nazwie, żywcem wiaęfcej co 1 iemców, 
“ 9 oni pierwsi stworzyli sirormiotwu Alldentso] .e- 
fowj aaają Prnsaoy dnio do zarzucenia. W  r®- 
*9 1900-nym pojawił się m^nifost ja ‘ :iejś „L ig i 
"b o d o w e j" , która się ogłosiła moralnym rzą- 
aon. na.szegu narodu i t t  uel swój postaw1!*  

uzn&wzó tadnego z trzeoh rządów, . z za- 
“dym Tralozvó iako z ODcym, narzuoonym, więc 
^iei.sgaliiym; walczyć zaś z każdym inaczej, 
■wsc.rnie do okohoenośoi i środków, jaki da,e 
ustrój państwowy — od spisku aż do »ibrojnr- 
8° po>«tania —  o j  10  się dobić polityenn ‘ i nie
podległości naszej ojozyzny. W  bardzc długiem 
jyjaśuieniu, ztóre zaraz potem się pojawiło w 
^eglądnH Wszechpolski " (w lutyn r. 1900), 
lap^ano ten manifost „L igi Nerodowei“ uj R. 

^Ujeniem konspiraoyi, przystąpieniem wszeob- 
Polaków do ozynu. My wówczas nazwaliśmy to 
w*>«ystko złą zabawą szozrpłeg'' kółka polity- 
°*ayol blugleiów, którzy umyślnie okrywają 

tajemniozośoią, aby ogół me wiedział, że 
°D’ liozbą, znaczeniem i rozumem należą ra 
*em do welaośoi, które w matematyoe nazy- 
^ uią się nieskuńoz8n' e małemi. Następne lata 
Potwierdziły n&sce zapatrywanie. Oto mmeły 
j E5 -ata od ohwili „ujawnienia konspiraoyi“ 

ogłossenia, że się przystępuje „do czynu*1, a 
Pounmo pojswiająoyołi się od czasu do oz. su 
^Uftjiaień, że się coś robi, nie wyszli wszeob- 
Polaoy i mamy nadzielę, że nie wyjdą z okre- 

blagi, intrygowania niektórych dzienni- 
5&ou przsoiw najwybitniejszym natzym polity- 

, ®5 oraz z okresu takich zaobę dc po ^sla- 
**Jai iakiemi niedawno się popisać o- Lows^ow- 

w Paryża. W ygasło konspiraryjne ogni«kc 
J  ttaozyui narodzie, przeżytyoh ksztaltó nie 
^sŁtztsi żaden oud, bo wszystko Blę zm ieniło: 
*otn, uoświadozenia riasne i oboe uczą nas, 
6 każdi powstanie przyniesie tylko zgubę, 
8®ł zmądrzą 11 dzisiejsi epigonowie Mierosław- 
kiego nie dorośli mu do kostek.

. K atdy rraozywisty znawoa nacr,ego spo- 
eo*rństw6 wiedrial, że manifest „L igi Narodo' 
♦ej41, i sama ta Liga, i jej rujawnton» konspi- 

r a o y i —  to blaga, a nazwa wszeohpolskości 
°ełani t; lko marzenia niewielu podstrzelonyoh 
Słów. Ata komu było na rękę spojrzeć na tę 
blag® ja to  na *r,oczywistość, a do tego na groźną 

wymagającą ostrych zapobiogawozyoh środ- 
_ ♦ ten nib był tak opieszałym, aby tego nie 
r9bił. W ięc hakata zarówno piuskii, jnk ró- 
'yjska, skorzystały z odezwy „L igi Narodowej44 
1 * owego „ujawnienia konspiraoyi14. Zatem, 
nierozsądnie postąpili wielkopolscy ludowcy, 
^ f jm u ją o  nazwę wszeohpolaków. To ioL od- 

zmieniło w oozaoh wszystkiob Niemców 
* e»pnnierzy o prawa konstytuoyjne, o słu- 
»nośó, w spiskowców podług modły „L ig i Nz- 
‘ iC'wej#, w  konspiratorów, rzygotowująoyct 
- J stanie. Skoro oni tylko zdołali na wszyst- 
kiob agromadzemaob przedwyborczych prze- 

swoich kandydatów, wnet nawet nie- 
j e°oy katolioy odwrócili się od naszego spo- 
j®J*eństwa, boo trudno, aby którykolwiekbądź 

‘"h ieo  podawał rękę tym, którzy wprawdzie 
? krzywdzeni, ale — znu ą przeoiw niumie- 
kienm państwu. Wszystkie tedy nicmieokie 
Łl,onuiotwR, aż do sooyalistów, pedały sobie 
^°e. aby podczas w j oorów do parlamentu 16 
8®rwoa przegłosowe 6 polskich kandydatów.

W  ckręguoh mies-anyoh, gdzie JawDiej na mo
cy  kompromisu z katolikami niemieo dmi, albo 
z postępowoami, przechodzili albo Polaoy, albo 
jeśli Niemcy, to rie  wrogowie nasi, teraz przej
dą kandydaci sojuszu niemieokioh stronnictw, 
a więc z natury stosunku wynika, żc nasi prze
ciwnicy. Ludowcy, ozy też dziś wsuechpoiacy 
dali wyborcom rozkaz: „Żadnych układów z 
centrum, albo z postępowcem! I W szędzie gło
sować na swoioh. na wszeohpolaków!“ W ięo 
może sa pewni wygranej ? Zobaozmy, 00 o tern 
mówi sl, ty styka ludności, ogłoszona prze* ber
lińskie biuro statystyczne, Oto v  całej W ielko- 
polaoe jest tylko 30 powiatów, w któryol Po
lacy znaoznie przeważają N iem oów ; w 52-oh 
jedni i drudzy mniej więcej się równoważą; 
we wszystkioh innych nasi stanowią mniejszość, 
która spada do takich c y fr : w kluozborskim 
powiecie 9S Polaków na 1000 Niemoów, w by 
tomskim 53 oh, w żnińskim 48 min, w jarooiń- 
skim 23-eoh, w  obornickim BO-tu, w rawskim 
34-ech, w strzfclińskim 36-oiu, w wyrryńskim 
37-młu, w grndziądzkim 42 oh, w bzbiraojskim 
52 ch na 1000 Niemców Ponieważ po dwa i 
po trzy powiaty składaią się na jeden okręg 
wybo-ozy, przeto w najlepszym r»z 'e  możemy 
liczyć na 10 do 12 mandatów z wszystkich 
ziom naszyoh pod zaborem pruskim. Powiedzie
liśmy, że możemu na to liozyć w najlepszym 
razie, a to dlatego, że rzęd ułożył oLręgi tak, 
aby ten powiat, w  którym przeważają Polacy, 
łąozył się z puwiatem, przeważnie niemieckim.

Zdaje się tedy, że ludowcy pobili w 
W ielkopolsce nasze stronniotwo umiarkowa
ne, chcące kompromisu z centrum, aby na- 
stępoie być pobitymi przez koalioyę stronnictw 
niemieckich. To będzie pierwszy „czyn “ uja
wnione] konspiraoyi wszoohpo^kiej.

Smutny będzie koniec. W  jego przewidy
waniu jest jednak obowiązkiem polskim głoso
wać na swoich, oboó najmniej wytrawnych, 
lic* jo przytom na to, że c. którzy się głoszą 
konspiratorami, albo pod konspiratorską cho
rągwią przemycają swą ambioyę, g d y ' staną 
do pracy poselskiej, albo mądrzeją, ulbo w 
najgorszym razie zmienią się tylko w nieużyt
ki. Lecz niestety, stronniotwo Katolika na 
Sziąsku Górnym, ab3 przeprowadzić bodaj je
dnego Polaka p Królika, połączyło się z oen- 
trum przeciw wszeohpolskiemn „Towarzystwu 
Wyborczemu** i  musiało przyjąć podyktowany 
mu przez oeutrum warunek tej treści: „Uzna
jemy Górnoszlązaków mówiących po polsku i 
niemiecku, potępiamy wszelką wielkopolską a- 
gitaoyę**, Trkie zaparoie się nawet nazwy 
polskiej, 3, przyjęoie zamiast alej górno-
snląskiei; takie potępienie „agituoyi wielko
polski ej **, która przecież jest narodową pracą 
nad ludom, dowodzi wielkiego roznamiętniema, 
jakie zapanowało między obozem Katolika a 
Towarzystwem W yborozem. Dość było umyć 
ręoe. Postawić Polaków przeciw Polakom, co
fnąć nawet narodową nazwę, którą Katolik sam 
przez długie lata wpejał w lud górnosz-ąski — 
to zanadto przypomina czasy szwedzkiego na 
Polskę najazdu.

K r y z y s .
Piszą mm z Budapesztu 16 muja:
(co) „Święto Dunaju**, które otwiera tu

tejszy sezon wiesenny, krótki, leoz huozny, 
przyniosło p. Szellowi w tym roku nowy kło
pot. Na wielkim balu dworskim O.sarz nie 
przemówił ani słowa do prezydenta Izby sej

mowej hr. W ojciecha Apponyiego Mogło się 
to stać przypadkow o, lecz m ogło być także 
wyrazem monarszego niezadowolenia z posta
wy, jaką zajął nr. £ pponyi względem projektu 
powiększenia liczby rekrutów. Przeciw przy
padkowości tego zdarzenia przemawia to, że 
trudno, aby podczas cercl/u Cesarz mógł za
pomnieć o hra! .u, którego miał pr»ed sobą 
..*adn(.kże nie ulega wątphwośoi, że owo zda- 
’  anie nie byłu przy go to w ne przez p. Szella. 
Nie mogło mu ohoir.ió o stworzenie szozeliny 
w rządowej większośoi, tło której ambitny i w 
pewnych iferaoh banb c popularny Apponyl 
przystąpił ze swern stronnictwem dla popiera
nia znanej „formułki Szella**, ale bynajmniej 
nie dlatego, że się godri z liberalnem stron
nictwem. Ze strony p. Szella było to bardzo 
zręczne, że chwilowego sprzymierzeńca, czło
wieka niebezpiecznego w opozyoyi sdołał zne
utralizować przez namówienie liberałów, aby 
obrali go prezydentem sejmu. W prawdzie p, 
Appouyi nie przestał zaznaczać swych odmien
ny oh Doglądów, kokietował z opozyoyą, de
monstracyjnie przyjmował deputaoyi przeciwne 
powiększeniu woiska 1 to oozywisoie wywiera
ło wpływ na kraj, zachęcało obstrukoyę, za
wsze jednak musiał zachowywać neutralność, 
a swych stronników trzymać w koalioyi z li
berałami. Nie był to idealny itosunek,, gorzej- 
by jednak było, gdyby „najwymowniejszy W ę
gier44 znowu przeszedł do opozyoyi, ozriąo się 
przytem osobiśoie dotkuiętym. W ięo nie p. 
Szell postarał się o to, aby Cesarz na balu 
przeoozył hr. Apponyiego. Nlezr wodnie sam Mo
narcha uznał za konieoime ohazaó mu swe nie
zadowolenie. Trzeba się rpodziewać, że wywrze 
to pożąd-ny skutek, bo br. Apponyi ma w iel
kie ambioye i nie uważi prezydentury w sej
mie za koniec swej karyery. W ypadek na 
balu w zamku królewskim wstrząsnął nim i 
jego stronnictwem, sta< się przedmiotem po
wszechnych rozmów. To stronnictwo natych
miast zapragnęło oderwania się od większośoi 
i ustąpienia p. Apponyiego z prezydentury. 
Obstrukcja zaozerpnęła nowyoh sił. Jeden z 
jej ozłonków zażądał obłożenia osobnym po
datkiem wszystkioh W ęgrów, mieszkających za 
granicą; drugi wywołał dysputę o panslawi- 
zmie —  w Ameryowl Nu środkowej w ieły 
gmachu sejmowego można byłoby zuwiesić 
ozei rony kołpak z d^woneofckami. Laoz p. 
Apponyi nie opuśoił fotelu prezydenta, nie 
poprowadź5! pwyoŁ str*m m ów  do opozyoyi — 
aa wożeśnię cieszyła się obstrukcja. W iaooznie 
poskutkowała królewska lekoyi., ża z kwestyi 
wojskowej, z najważniejszej dl1, monarchii, nie 
godzi się budować dla siebie tan:ej popularności, 
zaohovuiąc jednocześnie prawo do nazwy męża 
st nu. Fo jakimś ozasie hr. Apponyf pewnie 
otrzyma dowód królewskiej przychylnośoi, na 
którą zasłużył wytrwaniem teraz przy rządo
wym obozie, a dla wszystkioh pozostanie wska
zówka, j .k Monarcha się zapatruje na jpozy- 
oyę przeciw ustawie o rekrutaoh, na obstruk
c ję  z tego powoda. Jest to moment kryty
czny dla stronnictw sejinowyoh: albo się
większość roachwieje, albo zmaleje i osła
bnie obstrukoya. W edług pewnyoŁ oznak są
dząc , stanie się raczej to drugie, aniżeli 
pierwsze,

Co i o czem piszą.
Niedticlny fejlotonista Nowej Reformy, p. 

M. K ., pisujący swoje kroniki humoryatyozne

pt. „Z  uwag pesymistyp, opowiada, że ziryto
wany ciągłą polemiką w r ektóryoh dzienni
kach na temat kto zostanie namiestnikiem i 
widząo, ze w Gulloyi wszystko psuć się za
czyna, że następuje zupełne rozluźnienie sto
sunków i obyozajdw, skoro panowie Lec, Fede- 
rowioz i Botter szli obok siebie na ,akimć po- 
ohodzie, a potem razem poszli na wódkę — po- 
jeohrł do "Wiednia,, poszedł na audyencyę do 
prezydenta ministrów, aby mu przedstawić, że 
przesilenie namiestnikowskie musi 00 prędzej 
z porządku dziennego usunąć i nowego na
miestnika dać krajowi.

Dajemy terar gło 1 doskonałemu humo- 
ryśoie.

Ugalonowany woźny był jui widocznie dobrze 
dla mnie uprzedzony, bo zaledwo zapytałem się, 
kiedy będę przyjęty, odparł pośpiesznie:

—  Za małą ohwilfcę, panir hrabio.
— J i nie jestem hrabią. Ekscelencya możi czeka 

na kogo innego.
Poszedł, popatrzył do księgi, pokazał mi po

kaleczone moje nazwisko i dodał
— To przecież pańskie nazwisko, panie hrabio.
— Widzisz pan przecież —  zauważyłem — ie 

nie jestem zapisany jako brabiu.
— To wszystko jedno, Panów z Galicyi zawjze 

się tytnłnje: panie hrabio. U nas już taki zwyczaj.
Nie było czasn na ualsze spory, bo z posłu

chania wyszedł.... hr. Andrzej Potocki. Ana I — 
myślę sobie—w sam czas przychodzę, coś się kroi.

Ekscelencya Koerber prryjął mnie znacznie 
grzeczniej, niż kancelista nrzęan podatkowego, gdy 
się go spytasz, gdzie można podrtek zapłacić. 
Zwłaszcza gdy go zapewniłem, że chociaż jestem 
w jednej osobie redaktorem i wydawcą najpoozyt 
nle'szego (to mówiąc, spuściłem skromnie oczy) 
w Galicyi dziennika, nic przychodzę po sabwencyę, 
a tylko po nowego namiestnina — widccznie łaski - 
wem spojrzaP na mnie okiem.

— To mnie dsiwi — rzekł — przeć, h w Gali
cyi jest jeszcze hr. L. Piniński.

Pomny zasłnp hr. L. Pinińskiego, o których 
niejednokrotnie dowiadywałem się ze Słowa Pol
skiego, nie dałem braó się na spytm i zauważyłem, 
że notoryczną jest rzeozą w Galicyi, iż hr L Pi
niński nie chce j'nż więcej, pomimi zachęty Słowa 
Polsktsgo, przewodzić narodow- bo p. Apolinary Ja
worska wypowiedział mr miłość swoją.

— Eksceienoyo! —  rzekłem — w krajn naszym 
pannje takie rozprzężenie, że jako lojalny obywatel 
i niegdyś żołnierz armii auatryackiej, a równocze
śnie, sWżnik opinii publicznej, uważałem sobie za 
obowiązek przestrzedz Pana że dłuższe „interim" 
galicyjskie pociągnie fatalne dlt monarchi' skutki.

Udał zdziwionego, — ja mówiłem dalej-
—  Ekpcdlencyj wiadome przecież, że politykę 

w Galicy, robi tylko namiestnik i nikt inny. To 
nie tak, jak w Anscryi Nizszej lnb w Czechach 
Praeoież Ekscelencya wie także coś o wyborach 
galicyjskicn.... 1
i Machnął ręką i podał mi papierosa „Prin- 
zessasr
i —  Rozluźnienie jest w Galicyi okropne, bo nikt 
nie wie, jaki hrabia zostanie namiestnikiem. Wszyst
kie awanse wstrzymane. Autonomia nie wie, czy 
ma nadal starostów mianować honorowym: obywa
telami i dlatego w ostatnich dwóch miesi ącacn za
ledwie sześciu starostów spotkał ten zaszozyt ze 
strony miast. Demokraci mc sobie nie robią z wła
dzy. — U nas, prezydent Iriedlein nie cnce ustą
pić miejeca kandydatowi partyi rząuowej i demon
stracyjnie wyzdrowiał, aby mn na złość zrobić. Po
wiada, że ani mn aię śni....

— Tak, tak, to wszystko prawda. Nie będę —

rzekł p, prezydent —  taił przed panem, że hr. Leon 
Piniński, pomimo nalegań patryotów wszechpolskich 
(a więc już i on wie o wsztchpolakacł1), nie chce 
pozostać na swojem stauowisku. Man w.ęc zamiar 
przedstawić cesarzowi tęgiego urzędnika na namiest
nika Galicyi.

Cznłem, żem się zarumienił.... z upokorzenia
— Ekscelencyo — rzekłem — jeśli mam być 

otwai tym — a po to przecież tutaj przyszedłem,— 
to muszę przeotrzedz pana przed tym ryzykownym 
krokiem. Nie zrywai pin złotych nici nasze4 tra- 
dycyi narodowej U nas tylko nrabia może być na
miestnikiem. Po hrabi Badeniin, po księciu San- 
gaszc», po hrabi Pinińskim, —  urzędnik zaledwie 
może, i to w najlepszym razie, szlachcic na stano
wiska namiestnika, to wyłom tak straszny, że cały 
kraj wpadłoy głową w jego czelnście. Takiego na
miestnika niktby nie słuchał. Oóżby to ra demc-u- 
liz&cyi, była dlr urzędników I Oni nie są przyzwy
czajeń4 do namiestnika, który wyrósł z za biurko, 
i zna się na administrecyi. Kraj odzwyczaił się już 
od tego, aby komuś odpowiadano na wniesione 
podania.

No, — rzekł prezydent —  do nas jednak zgła
szają się tacy panowie ż Galicyi, co radziby prze
cież, po dwóch lnb trzech latacb, dowiedzieć się, 
co się stało wreszcie z ich podaniami w namiest
nictwie lwowskiem.

—  Wyjątki, — odparłem — wyjątki, Efcdcelen- 
cyo. O co sio u nas ma kto pytać namiestnictw* ? 
Fabryk ni it nie stawia, więc koncesyi nie potrze
buje, na szynk dostanie Koncesyę od gminy, a po
datek u rzetelnie wymierzą.

Ekscelencya zaczął choazió po gabinecie kro- 
kam4 tak duż.em', na jak.e stać go było. Wreszcie 
stanął przedemną, popatrzył bystro i rzekł*

—  Więc Galicya absolutnie musi mieć hrabiego 
namiestnikiem ? Pan przecież zaliczasz się do stron
nictwa opozycyjnego (Najwiaocuniej musiał przed
tem zasięgnąć telefonicznie r mnie języka n dyre
ktora krakowskiej policy4. p. ŁorotKiewicza), A wy 
moi panowie, będziecie słncnaó taaiego namiestnika ?

— My ? — odparłem — Tu nie o nas idzie. 
My, tj. ja i moi przyjaciele polityczni, nie będzie
my słuchać żadnegc namiestnika, bo my jesteśmy 
opozycyą i z każdym namiestnikiem będziemy ro
bić wojnę. Nam wii c jest wazystko jedno, kto nim 
zostanie. Ale tc idzie o kra', o całą machinę admi- 
nistiacyjną. Kierować nią może tylko urabia. U waż 
tylko, Ekseelencyo, niecn tak przyjdą wybory co 
za figla może splatać nrabia meon Piniński, aby 
dokuczyć p. Jaworskiemu ?

Fksc. Koerber zrobił jakiś ruch nerwowy. 
Czułem, — żem się uiepotrzebnie wyrwał z temi 
wyborami. Przecie! to od niego zależy, aby wybo
rów nie oyło. Już i tai rozmowa trwaia za długo, — 
miarkowałem, że w sam raz wystarczy na jeden 
fejleton — nib chciałem być natrętnym. Więc po
wstałem.

— A więc Galicya — rzekł p. Koerber podając 
m i rę k ę  na D ożegn an ie  —  m oże m ie ć  n a m iestn i
k ie m  ty lk o  n ra b ie g c  ty lk o  hrabiego,,.

—  Tak Ekscelencyo, — rzuciłem na pożegna
nie, — przynajmniej hiabiego

Ten sam niepoprawny woźny, co mnie eks- 
pedyował na nr słuchanie, najwidoczniej dosłyszał 
ostatni refren mojej rozmowy z Eksoelenoyą, a mo
że nas i podsłuchiwał, bo śmiejąc się, podawał mi 
zarzutką i rzeki:

— Na, sehen’s, and i’ hob’ gleich ghnerkt, Enei 
Gnad’ san doch a’ Graf..

Aby go wreszcio ukarać za niewiarę i prze
konać, że możnr przyjechać z Galicy4 a mimo to 
nie być hrabią, wsunąłem mu do ręki... hO halerzy. 
Nie podał mi jnż drugiego rękawa zarzntki. 
Uwierzył. • „  • '_____

Adam C iszewski.

I m i e n i n y .
Epoka hucznych balów, kuligów ł zabaw 

-7  fek-zt skalę dawno już przebrzu ała w 
f-ról «stwie. "W ostatnich kilkunastu latach 
Meżo ubiegłego stulecia gospodarowałem w 
odziM ^ wiosce w Kieleokiem. W  tym okre- 

, 6 czasu, jeżeli urządzano ziibawy, to przewu- 
file w rodzaju pikników 1 nabaw o pubi oznym 
harakterze, które za składkowy grosz mniej 
prawiały kłopotu i wydatków Natomiast prze- 
tw**ł 1 ustalił się zwyoząj obohodzenia uru- 

°*yśtnt imienin pana i nani domu. Ster towa- 
* y * i«g c  żyoia wyonylal się ooran więcej z 

Jik delikatniejszej połowy naszego rodu. K o- 
w • J1 oofala się r  zacisze domowe i rodzinne, 

ozynna i bujna natura mężczyzny, po 
**ej pracy i gospodarskich trojkuoh, szukała 

M li wytonnienia i zabawy w polowaniaoh i
rSa Be° 1'tonaoh. 

w . Typową uroczystością w tym rodzaju uy- 
**y imieniny pana Seweryna O. w  Wielka- 

,0< /»  przypadające 8 styorniu. Pan Seweryn, 
krszy już kawaler, był oszczędny i zabiegi' ■ 
y oałj rok — ale na swoje imieniny wystę- 

okazale i starał się, aby nikogo z są- 
8l»doi nie brakowało,

Suta kolacja z toastami i mówkami, pod- 
której gwar ożywionej rozmowy dooho- 
do zen4tu, iwiadozył o wesołej ■ niewy- 

zabawie. Huku dodawało strzelanie 
. batów pod oknami gośeinnyoh stangreoów, 
V órYm miejscowi fornale dzielnie sekundowali, 
^ 'PĆki gospodarz ad personam nie ukazał się 

gauku i nić wręczył na podziękowanie pa- 
^  Papierków. Mężczyzn Bjeżdżfe.!n się zwykle 

oło ao starych i młodych. Po kolaoyi sśoli- 
„ ł  7‘ , bartami czekały na pr-tye. Hazard był 
t0 ®0l^ n ie  wykluozony. Uprawiana jedynie gry 
dba KysŁl'= W ist i preferans by ły  w zanie- 
wint t o " 88* t0 ’ i rt królował niepodzielnie — 
iuneł*,- 8yozny» z pr*ykupką, z gwozdzien i 
dm*„ 1 **r?aoyam i i dodatkami. B yły  partye 

*e 1 tańsze, a różnioe dochodziły od kil

ku do kilkudziesięciu rubli, Podczas partyi 
nie usti.wały krążyć kieliszki węgrzyna — go
spodarz sam zwykle nie grywał, ohyba naj
wyżej kozaczka i to rrad raabm. Za to obcho
dził stoliki, rormowę podsycał lub łagodził 
graczy, uważał, aby goście jedli i pili — zre
sztą kawaler, sam na wszystko 0*0 mieć 
musiał.

O wyjeździć przed barszczem, to jest ra
nem, nie było mowy — uroczystość taka trwa
ła zwykle godzin 12 — a często drugi i trze
ci dzień. Dalsi goćcie nocowali obowiązkowo 
i pod żadnym pozorem nie byłby ioh pan Se
weryn puścił ze swego domu.

Zima w tym roku wyjątkowo była śnie
żna i zawalna. Sauna wyśmienita aź prosiła 
się, ,»,ny z niej korzystać. Czas taki ma swó< 
nrok i korzyść niesie — zwłaszoza w okoli 
oaoh, pozbawiony oh gęitej sieci dróg bitych. 
To -e i drogi pełne były ludu, roiło się na nich 
od furmanek z węglem, zbożem. Odstawiano 
drzewo.

Każdy kornystał z sanny i odstawiał 00 
m ógł i zaopatrywał się w zapasy, potrzebne 
w gospodarstwie.

P (wietrze było zdrowe i jędrne; ludzie 
nie chorowali i bawili się jak umieli. Chrzty i 
wesela były gęste — słowem, gwarno i ludno 
było po drogaoh, wiodącyoh do miast, staoyi 
dróg żelaznych, ośrodków przemysłu.

W  takim właśnie czasie wypadły w tym 
roku imieniny naszego kochanego Seweryna, a 
za w nooy spadł duży śnieg, kazałem Antko
wi czwórkę do sanek założyć. Mleszkrłem o 
milę drogi od "Wielkanocy 1 zmierzohało jnż, 
gdyśmy z przed ganku rusryli.

Zttledwieśmy wyjeoLali z dzledzińoa, za
czął wiatr tumany śniegu podnoś ió, oodrzucaó, 
kręcić nim na około, i zwolna, nieznacznie, 
drobna zadymka stawała się ooraz bardziej do
kuczliwą. Droga była poiska i w zwyczajnym 
ozasie nic byia mylną — odbywałem ją nieraz 
w nooy, ohooiaż ómak był, jąk to mówią, „okc 
w ykol14. Sanna była kopna i sanki orały w 
śniegu, jak pług

W icher dął cor ,z  silniejszy, śnieg siekł 
ooraz gęstszy, zasypująo zupełnie ślady koni i

sanek. Chwiię już jechaliśmy wśród silnej za
mieci, nie widząc zgoń, drogi. Byliśm y może 
w pół drogi i zacząłem się niepokoić, że lasu 
nie widać, który powinien nam się był już 
ukazać d o  lewej stronie. Tymc zaie s furman 
konie wstrzymał, obejrzał ńę na mnie, prze- 
oierająo oczy i wąsy, ubielone śniegiem i izekł 
bezdźwięcznym głosem : „Zmyliliśmy W Panie 
drogę!“ Obejrzałem się dookoła, oboąo prze
cież się zoryentowaó, leoz naprożne!

Nie ulegało wątpli ośoi l Zbłądziliśmy
Po długiem wahaniu uradziliśmy wreszoid 

jechać un lewo, aby się dostać do lasu, który 
w naszem mniemaniu w tym kierunku się 
znajdował. Brnęliśmy już t dobrą godzinę po 
białej płaszczy źnie, na praełaj pól, straciwszy 
zupełnie wszelki cel i kierunek.

Tumany drobniuchnego śniegu bezustan
nie oślepiały i zasypywały nas i sanki. Soie- 
mniło się zupełnie W iatr huczał. Coraz jwał 
towniej »ię zrywał i z wściekłością miotaf kłę
bami śniegu wokoło n v , Wszystko kręciło się 
i wirowało nam w oozaoh w szalonym tanou. 
Niepodobna było umiarkować, gdeis się znaj
dujemy i w którą stronę jedziemy.

Groz ; naszego położenia potęgował? je 
szcze okoliczność, że po pol&oh znajdowały się 
ogromne coły, skąd rozwożono margiel nt oko
liczne pola- ITie były  one ogrodzone, ale mam 
przekonanie, że i baryery nie uchroniłyby nas 
od wpadnięoia wdół. Śnieg wyrównał w-zyst- 
kie doły i wklęsłości gruntu, a zaspy miej
scami tworzyły wały i pagórki na kilka me
trów wysokie. O jakimkolwiek ratunku i zara
dzeniu z naszej strony nie było co myśleć 
By śmy zupełnie bezsilni, bezradni i zdan 
w  oałośoi na los i llepy  traf.

Zadymkę mogła trwać całą noo, ale mo
gła się przeoiągnąó i 3 dni —  więc nawet 
brzask ranny ratunku nam nie dr wał. Wiatr 
mroźny zaczynał mnie przejmować do szpiku 
kości. Strach, niepewność —  w końou rezygna- 
oya owładnęła mną. Antkiem i biednemi szka
pami.

Staliśmy w szoferem polu.
Próbowałem parę razy na wszystkie stro

ny przeniknąć otaozająoą nas ciemną otchłań,

leoz nin mogłem nic rozróżnić oprócz wibrują
cej białej mesy śnieżnej.

Nareszcie po szalonym pcamuohu hura
ganu, zdawało mi się, że ohwilami wiatr sła
bnie. Nie śmiałem się jeszoze utwierdzać w tej 
nadziei, gdy naraz Antek śoiągnął batem lico
we, obrócił się do mnie i rrzyknął radośnie: 

— Las! Las!
Konie szaipnęły i po chwili zaoząłem roz

różniać jakąś ciemnawą masę stałą.
B ył to -fcotnie h s t  Tu za drzewami nie 

dawhła nam się zamieć tak we znaki jak w czy- 
stem polu.

Byliśmy na pół ooaleni! Spojrzałem na 
zegarek. Była zaledwie 9ta godzina — błądzi
liśmy więo eztery godziny. Z oedwie dostaliśmy 
się do lasu, a wiatr zaozął słabnąć. Coraz dłuż- 
sze roóił Drz i  itartki, tak, jak żeby się zmęozył; 
wprawdzie wybuchał '  nw ze zdwojoną siłą, 
ale p mzy stawały się ooraz dłuższe. "Wi*szoie 
nastała cisza, a z nią jasność pogodnej, Firno
wej nooy. *

Niebo było wyiskrzone i z radośoią skon
statowałem, że znajduję się w moim własnym 
lesie, który gr niczyi z mt jątkiem dzisiejszego 
solenizanta. Z  obawy, żeby nas znów zamieć 
nie zaskoozyta, ruszyliśmy ccemprędzej z lasu 
i nareszcie po godginie męoząoej i kopnt 
drogi, witał mnie p. Seweryn w ganku W iel- 
kauookiego dworu.

Zaledwie miałem czas doprowadzić mój 
wygląd do jakiego takiego możliwego stanu, 
gdy gospodarz wprowadził mnie z tryumfem. 
Stawiłem się „w  iropoo", właśnie siadano 
do kolaoyi. W in n o  mr e jak bohatera jakie
go —  Nansena na małi, skalę, który cudem 
uszedł śmierci. Pod wpływem gwam , wesołej 
rozmowy, dobrej aolaoyi i owego kolejnego, 
którcm wypito bezpośrednio po zdrowiu sole
nizanta i moje — uozułem się istotnie zdro
wym na ciele i duchu. Zapomniałem o mej 
przygodzie i nabrałem animuszu. Toasty, do- 
woip_ i faoeoye sypały się jak z rogu cbfito- 
śoi. T ło całego zebi^nia stanowiła pewna zr- 
maszystość staropolska, tężyzna szlachecka — 
sporo szozerośoi i prawdomówności, połączono 
z fantazyą 1 ochotą do zabawy.

To byli ludzie, których praca i stanowi
sko nie było łat wem —  na w ykił do ozynu, za
hartowani w przeciwnościach swego zawodu, 
chcieli i umieli praoować na codrień. Nie dzi
wota, że przy okazyi umieli się bawić.

Tou i na strój całegc zeoraniu był syn ipa- 
tyczny, niewymuszony i jak tc mówią „orał 
człowiek”,14. Kilku gadułów i krzykaczy któ
rych u nas nigdy i n igaz'« nie braknie, sko
rzystało w całej pełni ze swego mniemanego 
oratorskiego daru i dowcipu k la Zagłoba. Oto 
w tej chwili właśnie, opowirdał nam p. Z. o 
polowaniu z naganką. — Stojąc na stanowisku 
miał szczególne zdarzenie, że zająo oszołomio 
ny i pędzony z s wszech stror wpadł mu mię
dzy nogi — a on tylko nogi ścisnął 1 żywcem 
zajaoa złapał!

Na nieszozęśoie wśród obecnych nie było 
naocznego świadku, któryby ten fakt m ógł po
twierdzić i poprzeć. W  bruku obeonyoh —  do- 
woływał się p. Z. na świadeotwo wszystk-jh 
nieobeonyoh W obec tak przekonywającego 
argumentu, nie wypadało wątpiącym jak przy
jąć to „szozegóine zdarzenia" dc wiadomości — 
tembardziej, że wstrwano od stołu.

Po kolaoyi oddaliśmy się z namaszozenieir 
wintowi, który nastręozał cole do przeróżnych 
kombinaoyj.

Gwar ożywionej rozmowy me ustawał, 
tak, że % trudnością mońna było myśl skupić. 
Co ohwila to tu, to tam kładł cię kto nu dzie
więć bez atu lub na srlemu, ku głośnemu obu
rzeniu partnerów Na nieszczęsnego graozr 
ferowano wyrok bez apelaoyi. Wsuelkic tłóma 
ozenie i usprawiedliwiania pogarszały tylko 
sprawę —  nikt ioli nie ohoiał słuohac. Tak jak 
w żyoiu, tak i tu powodzenie cdobgtoało uzni* 
nie —  i nie było rady jak otloŁekaó, aż się 
drugiemu partnerowi noga powinie.

W esoła i swobouna z ibawu miała się jlu 
końcowi i około 5 nad ranem zaczęto się roz 
jeżdżać. Pozostało nas tylko parr Drzyjaoiół 
gospodarze Mn_e wypaiA nocleg w ogromnym 
salonie, z riędzem Bronisławem, moim kolegą 
szkolnym.

Płótna m S I  Chlffony
■ i  u l i k l  T  m e t r y .  w

stołowa bielizna i pościel, zepbyry, batysty 
perkałe, wełny do orania 1 voil)

p • I e  o  a | 4

K. Mieszkowski i k, Sułtys
następcy

Antajiiego Gudffensa.
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Opisuiąc w dahzym ciągu tegoroczną ■wy

stawę obrazów w "Weneeyi, opow iada p. "Wl. 
Jabłonowski, że sztuka. Włoska *o*tała rozmie
szczona w dziesięciu stylowo urządzonych sa
lach. Jedną z tych. sal przeznaczono dzienni
karstwu (Sala dd Gior,talv), drugą na przyję
cia gości koronowanych, a trzecią na portret 
nowoczesny idei Rifratto moderno)

Salt te — pisze p. Jabłonowski — urządzone 
są z niepospolitym smakiem, podług wzorów spe- 
cyalnie powołanych w tym celu malarzy, udekoro
wane i umeblowane w t. zw. u nas stylu „sece
syjnym", który tutaj, prócz umiejętnegi i kapry
śnego użycia motywów roślinnych i zwierzęcych 
(głównie fauny morskiej) żadnem zbanali.towarem 
błazeństwem nie razi wzroku. Wszystko to, pomi
mo dowolność i swobodę twórczą, wytwarza całość 
harmonijną i bogatą, gdzie przemysł artystyczny 
nie jes' dodatkiem zdała stojącym od sztuki czy
stej, lecz jej uzupełnieniem i zrozumieniem dążeń. 
\Vszys‘k;e sprzęty, dekoracye materyalne, witraże, 
moiajki marmurowe poliohromiozne, stiuki, rzeźby 
w drzewie, krysztale i t. d., wszystko to zostało 
wykonane doskonale w zakładach weneckich, 1 

w ogóle włoskich. Patrząo na to urządzenie, ma się 
wymowny dowód, na jak wysok: poziom artyzma 
wznieść się może przemysł, jak wiole zysknją cele 
czysto praktyczne na tern zbrataniu się ze sztuf ą 
prawdz.wą, urzeczywistniającą wdzię 1 i pięknu, w 
ich postaci oderwane]. Oi, którzy urządzali sale, 
przeznaczone dla dsieł sztuki włoskiej, mieli na 
względzie to, żeby stwoizyć dla nich otoczenie jok 
najodpowiedniejsze, tło, na któreir rsecz każda na
leżycie się zarysowuje.

bala La. um utrzymana jest w klasycznym 
stylu rzymskim, którego surowa harmoria linii zła- 
godzc na została dodatkami modernistycznemu, pole- 
gającemi na zgrabnych i eleganckich ornamenta- 
oyach, ciągnących się wzdłuż gzymsów sufitu. 
W  Środku sali, wśród foteli senatoryalnycb, sze
mrze fontanna (Fontanna della Oiouentu), jak w 
atryum doma jakiegoś patryryusna rzymskiego.

Bardzo tadnie pomyślana jest saia szkoły we
neckiej : sufit, koloru zielonkawo-mebieakiego, wy
obraża niebo, ku niemu strzelają karmazynowe, 
przetykane tu i ówdzie złotem, maszty i bandery 
flotylli, wychodzące z nad gzymsów. Jest to przy
pomnienie sławnej tradycy 1 marynarskiej miasta.

lloskonałam skombinowamem motywów odro
dzenia z motywami wspóiczesnemi odznacza się 
sala szkoły Bolońskiej (Sala Emiliana). Ornamen- 
tacye, ciągnące się szerokim pasem n góry, rad iż 
ścian, oparte są na wzorach losalnego odrodzenia 
(wyjęte z pałacn Bentiyogliów i t. d.) i zmoderni
zowane dążnością współczesną do symbolów i ale- 
gor/i poetyckich, oraz stylizowani" roślin, Łańcuch 
orn imentacyiny składa się z szeregu drzew w kwie
cie lub owocu, wśród których stoją wdzięczne po
staci kobiece, uśmiechem i ruchem wyrażające 
rozmaite nastroje i usposobienia wiosny i lata.

Sala szkoły toskańskiej przedstawia prze
pysznie urządzony pokój domu prywatnego, prze
znaczony dla dzieł sztuki. Sale Lombardyi, Pie
montu, Południa (szkół neapolitańskiej i sycylij
skiej}, jak zresztą wszystkie, wyzyskują doskonale 
w swoich motywach ornamentacyjnych niektóre 
właściwości i upodobania lokalne, — dają wyraz 
aspiracjom artystycznym rozmaitych szkół prowin- 
cyonalnych.

Urządzenie tych sal można uważać za istotne 
„eLw" wystawy To 00 w nioh się mieści nie lm- 
ponuie, a nawet nn zatrzymuje szozególniej uwagi. 
Osiemdziesiąt pięó “/o z rzeczy nadesłanych nie 
przyjął komitet organizujący wystawę, mimo je- 
dn £ to, wyjątkowo surowe, kryteryum — dzieł 
prawdziwie wybitnych nie ma, aaby nie było zna
komitych artystów we Włoszech. Niewątpliwie są 
oni w kraju, który potrafił stworzyć niedawno ta
kie niepospolite dzioła sztuki, jak pomnik Garibal
diego w Rzymie, Krzysztofa Kolumba w Genui 
i t. p., na wystawie obecnej ,eduab tego dneha 
twórczego nie znać. Włosi celują głównie, gdy 
mowa o malarstwie, w stwarzaniu rzeczy miłych, 
wdzięcznych, które estetyka francuska cha aktery- 
znje i u u . b  : „ te loli*} albo rzeczy poważnie aka
demickich, opartych na głębukich etndyach, wyko
nanych bez zarzutu. I  jeden i drugi rodzaj stoi 
zdała od istotnego piękna, wyriśającego głębię u- 
czuć i namiętności, potęgę życia indyw dualnego. 
Do pierwszego trzeba pomysłowości, smaku wyro
bionego, zręcsnego posi kowin 1 się środkami te- 
chnicznomi, du drugi eg 1 — ei udycyi, inteligencji 
sunr.unB i zdolności komptzycyi. Tern wszystkism 
wyróżniają się dzieła współczesnej sztuki u łoskiej 
(wyłącza ąo zmarłego Seganiiniego który stoi po 
za powyżs są tlasyfikacyą). Miałem sposobność 0- 
glądaó w Rzymie, w O&lUria Nueionaie, dzieia

zmar.ego D. Morelli, którego Włosi dc znużenia 
nazywają: wielkim i nieporównanym. Dąży erndy- 
ta, zdolny kompozytor, sumienny i inteligentny 
malarz, ale bez polotu osobliwszego, bez indywi
dualności wybitnej, nie miotany sam jakiemś po 
tężniejszem uczuciem — nie Dorywający nikogo.

A jest to jeden z prawdww.e zdolnych ma
larzy włoekicn, odrodzioiel szkoły neapolitańskiej 
To samo mniej więcej możn-. powiedzieć o zmar
łym w młodym bardzo wieku, G. Muzzioli, którym 
się oulubi szkoła bolońsfta. Na wystawie enajdnje 
się kilka jego dzieł, głównie opartych na moty
wach historyczno klasycznych Jego „Pogrzeb Bry- 
tanicusa" jest dziełom niezwykle sterannem, har- 
munijnem w kompozyoyi, wymownom wreszcie, ale 
nie silnem; rzecz powstała ze stndyów i opanowa
nia środków technioznych, ale nie z natchnienia. 
W  każdym razie powyższy utwór może stanąć 
obok dzieł Almy Tademy, nie mówiąc jnż o na
szym Siemiradzkim.

Z innych artystów, żyjących, zwracam u w ^  
na A. Morbelnego, który wystawił (szkoła lom- 
bardzka) szoreg bardzo wzruszających obrazów 
z cyklu p. t. „Poemat starości11. Rzecz pełna emu- 
tnej poezyi spokojna w realizmie swoim, wykona 
nana subtelnie; tn jedna' temat, sam przez Bię, 
głównie ujmuje widza.

Ponuro romantycznym w krajobrazach swoich 
jest G. Cairati, autor „Zachodu słońca w lesie 
pin. weia" i „Czarnego Rycerza", gdzie również 
zachód słońoa w lesie główną odgrywa rolę, Ba- 
stianini (szkoła Toskańska) subtelnie odczuwa świa
tło wieczorne i efektowne je oddaic; ». Milesi
i £, Tito są zręcznymi malarzami powszedniego 
życia Wene«y", Gh’glia jest e awyróżrip^cym się 
portrecistą i t. d.

Wszystkich nie sposób wymienić, zresztą, jak 
powiedziałem wyżej ciekawych dzieł niewiele do
starczyli Włosi.

Rzeźbiarze, którzy nie zbyt licznie się sta-, 
wili, odznaezają się także 8 ;arannośc'ą wykonania i 
wdzięcznością tematów. Nio tu niema Bristolfiego, 
który jest jednym ■ pierw jzorzędnych rzeźbiarzy 
włoskich, (Janonic., także 'eden ze znanych bar
dziej, dał parę nieznaozących robót, a w ich licz
bie dobre popiersie królowej Małgorzaty.

Z wielką werwą wykonał swoją grupę z 
bronzn Origo ciem inte; grupa nosi tytuł „La por 
ta Spe'a‘ i wyobraża rozpędzoną trójkę koni, wio
zącą wóz pełen związanych Cieląt, używany w 
Kampanii rzymsaie'. Jest to najwybitniejsze dzieło 
rzeźbiarskie w dziale włoskim.

Wychodzi się z wystawy, przedewszystkiem 
z wielkiem uznaniem dla jej organizatorów, z po
dziwem d a  ich dobrego 3maku, no i ze szczyptą 
wdzięczności, że pozwolili poznać wiele dzieł cieaa- 
wych, zgromadzonych tu z całego świata. Trudno 
jednak obronić eię myś‘ i że to wszystko tak mało 
daje w porównaniu z tern, 00 tu eię widzi na ka 
żdym kroku, bądź w muzeach sztuki, w kościołach 
itd. i w tych wszystkich nieporównanych zabytkach, 
które stanowią trwałą ozdobę Weneoyi,

Sanacya fal. Panku dla handlu I przemysłu,
"Walne Zgromadzenie Banka galicyjskiego 

dla kundla i przemysłu odbyło się w Krako
wie dnia 16 maja b. r. pod przewodnictwem 
prezsse Franciszko, Slęka. Akoyonarya szów c - 
beonyeh było 47, reprezentujący oh razem 5166 
akcyl, oraz kapitał 2,966.400 koron, a 3088 gło
sów. Dyrektor Slęk zagaił zgromadzenie i skór - 
etatował ze smutkiem se sprawozdanie za rok 
ab ;edły wypadło żls. Zysk za rok ubiegły wy- 
nc i ł  wprawdzie 253.561 koron, jsdnakżn prze- 
oi wstawić mu należy odpisy strat dawnyuh w 
wysokcśoi 734.654 uoron, to znaczy, że po strą- 
oen u tego zy ih u okazuje się strata 488.073 ko
ron, która pozryfcą została z istnieiąayoh rezerw 
tak, że pozostaje jeszoze na rachunek rezerw 
tylko resztująoa kwota 18.33G koron. Nie na
leży j«dn?> uważać tych odpisów zt zupełnie 
strauoue, gdyż w dalszym oiągu zarząd sta
ra Bię wierzytelności odnośne śoiągnaó. Następ
nie dyrektor Morelowuki edozy^ał następujące 
sprawozdanie zar: ądu *

W  ciągu roku ubiegłego przytzedł zarząd 
Banka do przekonania, że kilka w poprzednich 
lataoh nawiązanyoh interesów, a także rezulta
ty likwidaeyi galicyjskiego Banku kredytowe
go. albo już Bank naraziły na straty, albo dal- 
szemi stratami jeszoze grożą. Z  tego powodu 
nastąpiły w oiągu roku tmiauy osobiste r  za
rządzie banku i w jego organizacyi.

Zmieniony aarząd zbadał ściśle aktywa 
Banku i przedkłada bilans Banzu, obejmujący 
poważne odpisy, na które utyto oały ozysty

ć johód roku ubiegłego i prawie oały zapas 
funduszów rezerwowyoh. Pozostało jeszoze k il
ka spraw, z których dalsze jeszoze powstać 
mogą straty, mimo to jednak zarząd Banku 
mr prz»świadozenie, że wlerzyoiele Banku i 
publioznośó posiadająca wkładki oszozędnośoi 
ma zupełne be*,pieozeńsiwo dla powierzonyoh 
Barkowi funduszów, zrś ahoyonaryusze muszą 
przez pewien ozas z doohodu od swyoh akoyi 
zrezygnować, jeżeli ohoą zapewnić sobie swój 
kapitał akcym y w oałośoi lub w poważnej 
ozęśoi.

Z  tego wyohodząo założenia obecny za
rząd Banku powstrzymał na razie ronienie no
wych interesów, a ograniozył się do realizo
wania i porządkowania dawniejszych, przy- 
ozem mająo interes akoyonaryuszy i byt za
kładu na oku, musiał wobeo dawniejszych 
klientów niejednokrotnie z większą, niż dotąd, 
występować stanowozośoią.

Skutkiem uchwał, objętyoh protokołem z 
9 sierpnia z. r., Bank zagwarantował komi
tetowi likwidaoyjnemu galicyjskiego Banku kre
dytowego 1,700.000 K . za wszystkie bankowe 
aktywa tego Zakłada — gdyby zaś poza tern 
z reabsaoyi interesu bory sławskiego wpłynęta 
okrągło tahże kwota 1,700.000 K., która w oe- 
nie opoyjuei za to przedsiębiorstwo ma zupeł
ne pokrycie, wtedy Bank gnlic. dla handlu i 
przemysłu wyszedłby z tego interesu bez stra
ty. fteabzaoya powyższych aktywów banko
wych dopisała dosyć dobrze, z końcem roku 1902 

_ zobowiązanie Banku g ilio  dla handlu i prze- 
J mysłu z tego tytułu wynosiło okrągło 191.000, 

a obecnie, w obwili przedłożenia niniejszego spra
wozdania, prawie w zupełności już zgasło. Te
goroczne zaś rezultaty kopalni borysławskioh 
i zaprowadzone przez ioh zarząd zmiany po
zwalają dla tego interesu cnaoznie już lepsze 
mieć nadzieje.

Interes melioracyjny «winęliśmy nie bez 
straty i odstąpili Bantowi melioracyjnemu Na 
interesie drzewnym pon>ósl Bank dość powa
żne straty i zwija ten Jział w zupełności. Tak
że interes towarowy przyniósł ostateoznie Ban
kowi straty, obeonie został znaoznie ograniczo
ny i to . wyłąozme io  interesów nieryzyko- 
wnyoh. Do tego dziełu należał także interes 
tytoniowy ł interes spółki transportowej. Oba 
te interesy przynosiły stratę i były  niebarćzo 
szczęśliwie założone, to też obecny Zarząd oba 
te interesy, niestety nie bez strat dla Banku 
zwinął. Juk zawsze, bardzo korzystnym okazał 
sic rtkże i w roku ubiegłym dział zastawn*'' zy 
we Lwowie, i przyniósł Bankowi woale powa
żny doohóa. Również z zysk.em operowały kan
tory wymiany w Krakowie i we Lwowie, a na
wet zysk ozysty z tego działu był w rofcn 
ubiegłym znaoznie większy, niż w lataol. po- 
przednich, a to skutkiem znacznie puprawio- 
nyoh sto muków targu walorów i wzrastających 
ioh kursów.

W łaśoi—y dział bankowy wykazpje zmniej
szenie w wekslaoh i dewizach o 2,220. U00 kor. 
skutkiem czasowego wstrzymania dalszego e- 
skontu. w papieraoh publicznych o 1,220 0O0 
koron skutziem koi zystnej sprzedaży zapuaów, 
w rachunkach bieżąoyoh o 6,138000 kor. prze
ważnie skutkiem obliczenia się z komitetem 
likwłdaoyjnym gal’ o. Banku kredytowego i 
zrealizowania gwatanuyi, danych za interesy 
tego Banku.

Skutkiem rozliczenia się i  ptwodu po- 
wyższyoh gwaranuyi, był zerząd zniewolony 
odebrać objęte przez gwirantów w roku 189S 
akoye w awooie imiennej 1,206000 i szutaiem 
tego kepitał akoyjuy rzeczywiście wpłacony, 
wynosi obecnie im. 8,794.000 ko~on.

Stan funduszu emerytalnego urzędników 
i sług Bauku okazuje zwiększenie się o koron 
72.369'67 l wynosi obecnie 112.42282 koron.

"W dyskusyi zabruł głos dr. Z g ó r s k i  i 
mieniem nowego zarządu postawił następująoe 

wnioski: Walne zgromadzanie, odraozająo u- 
dzielenie absnlutoryum z rachunków i bilansów 
na rok 1903 dn nadzwyczajnego walnego zgro
madzenia, uohwalr ry b ó r  wydziału rewizyj
nego z pięciu członków słożonego, z prawem 
ewcntualn sgo przybrania rzeczoznawców do 
r-badanie stanu interesów Banau i przedsta
wienia nadzwyczajnemu Walnemu "gromadze
niu w porozumieniu z Radą zawiadowczą sto
sownych wniosków.

Dr. C z a r n i k  zgadza ~ię z tym wnio
skiem w zupełności, lecz pragnie go rozsze
rzyć, § młanowioie żąda, by, odraozaiąo adzm 
lenie absolutoryum, "Ważne zgromadzenie wy-

Zaledwie się 
już Morfeusz

Szez^suwe to były cza sy ! 
ucho przyłożyło do poduczki, a 
obejmował nas w swe miękkie uściski. 3en 
kamienny dkleił mi oozy...

Naraz przez sen usłyszałem jakieś prze
rażające głosy. Upłynęła dobro ohw la, zanim 
zdołałem całą siłą woli obudzić się i przymu
sić do przytomności

Zerwałem się na równe nogi i stanąłem 
jak wryty przy łóżku. X iądz spał i oddyohał 
głęboko.

Ciemność nieprzenikniona zalegała p o k ó j; 
okiennice by ły  szczelnie zamaaięte, a gorąoz- 
kowe moje poszukiwanie zapałek, niestety —■ 
było bezskuteczne. Z  poko.ku obok, gd-rc 
spali p. R. z p. Sewerynem, dolatywały mnie 
jakieś nieludzkie glosy <s któryoh jeden wyraz 
wybijał się po nad w szystkie: „Puszozuj! pu
szczaj !u .'ed looześnie walono ooraz silniej w 
’ioia szukaiąo widocznie krytyob drzwi, zn *,j- 
dująoyoh się w tej ścianie. Drzwi te wiodły 
do naszego pokoju

Jak błyskawica oświetla nagle ciemnośoi, 
tak i mnie przemknęła przez głowę pierwsza 
świadomość.

To napad na dwór, pomyślałem, tem 
bdrdz.oj, że właśnie w owe ozasy grasowała w 
Kie! o>iem szajka głośnego opryseka Ma-
lar ’ _c ige

la k  i't stałem. zuDełnie maohinr,luie, po 
omaeku, skierowałem się do łóżka mego towa
rzysza Xiądz spał w przeo wnej stronie po
rcja, właśnie obek tej nieszczęsnej śoiany. 
Szarpnąłem nim gwałtownie, tak, że odraza 
się zbudził. Rzuciłem mu w uoho tylko słow o: 
„Złodzieje 1“

"°ctem zupełnie b jzwi sdnie, automatyoznie 
s ar ąłem tuż pod drzwiami, r które walono 
coraz gwałtowniej.

l -5lL tam chwilę — gdyż cała ta spra
wa „yła wogóle dziełem kilku sekund zaie- 
dwie — beaDi mny, w kjszuli. Lsda chw ili 
w i  jdałem. i rohło wyłamią drzwi i otrzymam 
.ierzerie  w głcprę, ekierą lub pałką. Irew  
soinalft mi siq w iyłaoh od nieludzkich krzy- 
ków i scrasaniejszego w tej chwili łoskotu.

Pomimo to, nie byłem w stanie oderwać nóg 
od podłogi. Stałem, jak skamienirty. "Wiem 
tylko, że ziądz siedział na łóżku i pow tirrał 
oiągie bezmyślnie: „C ó ż  sję dzi ja ?  Oaz się
dzieje n 1 co naturalnie nie odbierał żadnej 
odpowiedzi.

Naraz otwarły się drzwi z trzaskiem i uj
rzałem p. R. w  koszuli, z twarzą trupio bla
dą , zmienioną i włosami do góry steroeącemi.

W skoczył do naszego pokoju , krzyuząo 
przeraźliwie i bezładnie: .Czemu nie otwiera
c ie ! Czyż nie widzicie? Pali się!" Łuna oświe 
oiła nasz pokój Dym gryzł w oozy i w ypeł
nił mi usta. D ochoaiił nas przerażony głos 
p. Seweryna: „W ody ! W ody!" X iądz ciągle 
jeszoze siedział na łóżku, przeoierając oozy, 
zdaje się, nie mógł pokombinować i dojść co 
świadomośoi, ozy z ló ie , eoy pożal mu groził?

„Ubierajmy się !" — krzyknąłem i w kil
ka sekund byliśmy ubrani. Nie zważając na 
wyrzuty i wymówki pana R., który wciąż bie
gał i tańcował bezładnie po pokoju w bieli, 
wybiegliśmy obaj a xiędzem, riby się dostać 
drugipmi drzwiami do pokoju, ob.o eg poże
ram. Tu przy pomooy służby, która się zbie
gła, ugasiliśmy szybko ogień. Okazało się, że 
to stare pap'ery i stosy gazet, które składano 
obok w łazienoe, zajęły się ąpewne od papie
rosa, zaczęły 3ię tlić, aż buc meły żywym pło
mieniem, zaledwieśmy zasnęli.

Na szozęśoie ogień znaozEiej«zyoh szkód 
nie wyrządził. Cała katastrofa skończyła się 
ió.knież szybko, jak powstała, me pozostewia- 
jąo po sobie jak troohę swędu, zgliszcza, a 
w  m a niepokoju, zamętu w głowie i prze
strachu.

O fałszem spaniu i mowy nie było. Za 
nio w świeoie nie byłbym  usnął' Dymiąey i 
syozą^y samowar zgromadził nas dookoła. By
liśmy tak zdenerwowani, żc pomimo wina i w y
siłków gospodarza rozmowę wciąż się rwała i 
słyohać było tylko uryw&re zdania. Spojrza
łem na nadohcdząoego z ięd zj i mimowoli par
sknąłem śmieohem Hiądr miał ne szyi —1- 
miast krawatki kamizelkę okręconą Ten jeden
szczegół uprzytomnił mi błyskawiczny po-
sp iroh. r ,e timaśmy się ubierali — w zwykłych

warunkach, pośpiech wprost nie do pojęci 
Teraz dopiero wyjaśniło się rozpaczliwe doby
wanie się do naszych drzwi. To j an R., odu
rzony dymem i ogniem, szukał bezskutecznie 
ukrytych drzwi do naszego pokoju i nie mo- 
gąo na nie natrafió, miotał się i walił 00 sił 
w śoianę jakimś stołkiem, chcąc nas zbudzić.

Ten straszny łoskot, który wriąłem za 
wtargnięcie szajki do sąsiedniego z nami po
koju i ozek-Jem lada chwila, aż na nas kolej 
przyjdz1 s —  to była szafa, którą p. R . prze- 
wróoif Jakim sposobem ?

To iuż ohyba na zawsze pozostanie jego 
tajemnioą. , ,

Wszyscy powraoaiiśmy po trochu do sta
nu normalnego i po tragioznyoh, wytaozano 
komiozne sytuaoye. Stanowiły one temat ogól
nej l esolośoi i śmieohu.

Co dc innie, pomimo usilny oh starań, nie 
mogłem zapanować nad soną. Nerwowe drże
nie wstrząsało mną od ozasu do ozasu i pra
wie wierzyć nie chciałem, żebj w tak krótkim 
ozasie, o milę od domu, doznać tylu sprze- 
ozny«h i różnorodnych wrażeń.

Bezradne błądzenie podczas strasznej za- 
31 iei, dalej gwar i wesołość, potem znów te 
ozropne, nieludzkie głosy i mniemany napad 
zboiów, który się zakońozył istotnym pożarem. 
C zyi nie dośó nagłych przeskoków i wrażeń, 
aby 31 ywołać szalone napięcie nerwowe ?

Zaledwie dzień się zrobił, pożegnałem ca
łe towarzystwo i ne pół żywy dostałem się do 
mego domu.

Powitałem go z t^ką radością jak jeszoze 
nigdy — nie dowierzając samemn sobie, ozy 
istotnie liozę śię jeszoe do >atot żyjąoyoh z krwi 
i kości! czy też duoh moj tylko się kr.leoui?

Pizerpałem 24 god-.in z rzędu-
Ależ póki żyoia mego nie zapomnę imie

nin u pana Seweryna....
Amatorem silnyoh wrażeń — szukająoym 

po świeoie niezwykłych wypadkÓ3« — a iten- 
tyczne to wydarzenie poświęcam !

brało wydział rewizyjny oeiem zbadania po
przednich bilansów rachunków i ksiąg, dalej 
oeiem zbadania przyczy n strat i określenia 
ewentualnyoh odpowiedzialności, w  końcu os
iem przedstawienia wniosków , 00 do przyszłej 
organizacji Banku w porozumieniu z Radą 
zawi&dowczą. Dr. Czarnia zamacza z naci
skiem, że ma najzupełniejsze zaufanie do obe
cnego zarządu, nie może tego jednak powie
dzieć o dawnym zarządzie. (TołłoczkO; Wiśniew
ski i inni). G dyby w>ęo udzielono dziś abso- 
lutoryum, byłoby to udzielonium absolutoryum 
dawnemu zarządowi, który — jak wmdomo —  
funkeyonował do października r. z. N 's ma 
dość słOw pochwały dla obeonego zarządu za 
to przsdewszysikiem, że miał odwagę stanąć 
wobec akoyonaryuszy z takim prawdziwym 
ehoć smutnym bilansem.

Dr. S o h a t z e l  jako pełnomoonik naj
większego akoyonaryusza hr. Jakóba Potockie
go zgadza się również z tymi wnioskami; oba
wiaj ,,0 się jednak, aby one nie były  na ze
wnątrz źle tłomaczone, awi la za stosowne 
zaznaozyć jeszcze raz z naoiskiem, że dlatego 
tylko wstizymuje się od udzielenia absoluto- 
ryam, iż me ohoo go udzielió dawnemu zarzą
dowi. Mówoa podnosi gorliwą działalność obe
cnej Rady zawiadowozej, która w krótkim 
przeoiągu ozasu tak uzdrowiła stosurk' finan- 
suwe Eduku. Mówoa jest przekonany, że o lo
sy instytuoyi można byó obeoiie spokojnym, 
skoro do zarządu należą ludzie te’  miary, a 
przed ewazysthiem faohowi,

W  nioski zarządu, ora* dr- Czarni na uchwa
lono jednogłośnie. Jednooześnie wybrani zo 
stali do kom’’sy* rew’ zy ’ nęi z grona akoyona
ryuszy pp. dr, Henryk W ielowieyski, Bolesław 
W łodek, A dolf Bohtltz, dr. Tadeusz Bednarski 
i Józef Strzyżo wski. Do komitetu rewizyjnego 
na rok 1903 wybrani zostali: dr. Alfred W 1- 
demar Wasilkowski, Józef Strzyźowaki i Bole
sław Włodek.

Dr. Sohfttzel w konou postawił wniosek 
o udzielenie wotum ufności dla obecnego za
rządu. UoLwalono go jednpnyślme.

Po welnerr zgromadzeniu ukonstytuowała 
się Rada zawiadowoza i wybrała swym preze
sem p. Franciszka Slęka, a wiceprezesem p. 
Ludwika Ealdwin Ramułca.

wie prezes Koła postępuje, a także o tem, jak 
ja sam w tej sprawie postępuję".

Na popołudaiowem posiedzeniu zdał p 
M o y s a  spraws zkonforenoyi, odLytej z mmi 
strem rolniotwa. Minister przyrzekł rozważyć 
szereg postulatów Kołc, między innemi sprawę 
sprzedawania pogorzelcom drzewa po zniżo
nych cenaoh zt spłatą ratami. P  Daw d A b r a -  
h a m o w i c z  domagał się większej" ingerenoyi 
namiestnika na sprawy Dyrekoyl domem i 
lasów

Następnie poiuszył p. R o t t e r  sprawę 
kolei półnoonej i żądał wyjaśnień od prezesa 
Jaworskiego. P. J a w o r s k i  oświadczył, że 
na mocy uchwały Koła udała się komisy a, 
złożona z prezydyrm  i z kom.syi parlamen
tarnej, do dr. Koerbera z żądaniem terminu, 
w którym minister da odpowiedź w i-ej spru- 
wie. Óo do sprawy swej osobistej, to prezes 
Jaworski zapewnił, żo stoi dotąd niewzrasze- 
nie na stanowisku ząjęten. pmez K oło dnia 16 
listopada z. r., nadto cłwiadoza p. Jaworski, że 
gotów jest przysiądz, żs konferował w te; 
sprawie cztery razy z rządem i to zawsze 
w przytomności obu wiceprezesów i członków 
komisyi parlamentarnej. "W końcu otrzyma! 
taką odpowiedź, iż oświadczył, żo jej Kołu 
udzielić r ie może. Rokowania w ti j sprawie 
trwają de,lej.

K R O N 1& A

Z Koła polskiego.
{Telegram „ł*raegląduu).

Wiedeń 18 maia.
Nr pcczątku aobotuicgo posiedzenia Koła 

polskiego odczytane pismo magistratu łwow- 
shirgo, ie  rozeszła się pogłoska, iż rotofcj przy 
budowie po-tr w Nidbrzeziu oddane Dędą 00- 
oym przedai ^bioratwon, oraz petyoyę galioyj- 
skioh fabryk nouserw, podnoszącą, że ponoszą 
one wielką stratę skutkiem tego, iż minister
stwo zmien’ło dostawy konserw zupowych na 
kawowe. Referat w tej sprawie oddano p. Glą- 
bińskieznn.

NastąpiK — jak już podalibrny w sobotę— 
dyskusja w sprawie klęsk pożarów w GaJicyi. 
P.Eugeniusz A b r a b a m o w i o z  uskarżał jię  
aa to, że pomoo państwowa dla pogorzelców 
jest śmiesznie mała i że gminy nie wypełniają 
naleźyoin obow iąstów  poliuyi ogniowej. Mówcą 
3pyrażi zdanie, że jakaż zbrodnioza ręka kie
ruje tymi pożarami.

_ P. M c y a wykazywał, i o  gminy nie mo
gą podołaf obowiązkom, olążąoym na nich w 
tym względzie, dlatego mówos byłby ta przy
musową asokuraoyą państwową, bo wówczas 
rząd lepiej pilnowałby p o lic ji ogniowej.

X . Ź y g u l i ń s k i  polemizował z p Abra- 
hamowiozem 00 do onej „zbrodniczej ręki"; je
żeli p. Abrihamowioz m’ ał na myśli antago
nizm między ludacśoia ruską a polską to mi' w* 
ca zauważa, źe pali się zarówno w zachodniej 
jak we wsohoaniej części kraju. Ludność do
maga się przymusowej aaekuracyi,

P. G n i e w o s z  pcdnlósi, że ludność ohoe 
aseLurucyi krajowej, a nia państwowej.

P. ( f ó r i k i  był prjeoiwny odbierania 
gm ’nom zadań Dolioyi ogniowej i wogóle po- 
lioyi naiejsoowej, gdyż toby sprzeoiv,ało się 
nasadzie autonomioznej- Należy raozej baczyć 
na śoisłe stosowanie istniejąoyoh przepisów i 
zastanowić się dobrze nad kwestyą przymus, wej 
asekuraoyi.

P. Kug A b r a h & i n o w i o z  zaprzsozyt, 
jakoby słowa swe o zbrodniczej ręce rozumiał 
tak, jak to przedstawił X - Źyguliński i wniósł 
w końcu : znaozne podwyższenie ćotaoyi dla
pogorzaloów i dost&rozame im b*apłatnie (aio!) 
drzewa z domau państwowych.

Uchwalono, źe w sprawie tej mają kon
ferować z arem Koerberem p. Eugeniusz 
Abrahamowiuz i jeden e ozłonków prezy- 
dyum Koła.

Potem zabrał głos minister P i ę t a k  w 
następuiąo-sj sprawie: Pewne pisma, które się 
zaangażowały do intrygi p-zeoiw procesowi Ja 
worskiemu, doniosły, źe wybuohła soysya mię
dzy ministrem Piętakiem a p. Jaworskim, mia
nowicie , że p. iętak miał za złe p. Jaworskie
mu, i oświadozył się z tem głośno przeć wszy
stkimi, iż ma mu to za zle, iż on sskodzi kra
jowi, bo kiedy Koło uchwaliło domagać się u- 
państwowienia kole. Północnej z dniem 1 sty- 
oznia 1904, tc on ministrom powiedział, że mo
gą woale nie śpieszyć s!ę z tem, be jest to dla 
Koła kouiac końców obojętnem, ozy upaństwo
wienie nastąpi za rok, ory za dwa lata. Owe 
zaangażowane do intrygi pisma rozszerzały je 
szcze rozmaite inne plotki na temat jakiejś 
walki między p. Piętakiem a p. Jaworskim, i 
przedstawiały p. Jaworskiego w tej wąloe jako 
c$bwieka, Łttóry z całą świadomością umyślnie 
szkodzi krniowi i przez to wywołuje uczuoie 
oburzenia w p. minictrze Piętaku.

Owó? z powodu tych potwarozyoh wiesoi, 
p. Piętak aznał za właściwe publioznie zadać 
im kłam. złożył mianowicie następująot oświad- 
ozem e:

„W  dyskysji nad sprawą upaństwowienia 
kolei północnej, która odbyła się przed dwoma 
tygodj hm i, zabrałem głos i pomimo, iż dy- 
ś isya była poufną, ja  osobne prosiłem o ta- 
'emnioę. W iaaomość o tej dyskusji przedosta
ła się do dzienników i to zupełnie niezgodnie 
r prawdą Niezaobowanie tajemnioy jest wogó
le nieprzyjemne, dla mnie zaś odwójnie. Ale 
no do mojej osoby nie podnosiłbym tej *3»e- 
styi, gdvby  te; fałszywej wiadomośoi nie uży
wano do wysuwrnia mej osoby przeciw osobie 
naszego prezesa, zlktórym nie byłem i nieohoę 
być w niezgodzie. Mianowicie doniesienie dzien
ników, jakobym w Kole oświadczył, se prezes 
u fiz  m u ł powiedzieć rządowi, i i  K oło nie bę
dzie nastawąło na upaństwowienie kolei pół
nocnej, ozy też na termin uorńatwowienia, irst 
n iep raw d zie . Konstatuję stanowczo, ze zoalc 
nie mól łem tego, z jaki sposób w tej epra-

Lwów 18 maja.
Marszałek Krajowy hr. Andrzej Potocki

wyjechał wczoraj po południc na trzy tygodnie dt 
Karlsbadu.

Owacya. Na cześć swego prezesa dra Jam 
Dylewskiego urządzili członkowie Kasyna nrejakie 
go w sobotę 16 maja, jako w dniu jego imienii 
wspólne zebranie, w ktorem wzięło udział przeszłe 
140 osób. Zebranie to miało bard: o serdeczną ce
chę i pozostawiło u wszystkich uczestników jai 
najmilsze wspomnienie. Wieczór ten był uroczysty 
manifeb ucyą dla ukochanego prezesa i wielce szla
chetnego męża, który wszędzie, gdzie- rozchodzi sic 
o sprtwy publiczne, o iobro kraju i. 'współobywa
teli, nie odmaw a nigdy swego skutecznego popar- 

W kilkakrotnych przemówieniach starano sięcia.
podnieść jak najdobitniej nieocenione zasługi szano
wnego dolenizanta, położone około rozwoju K isyns 
i wym iń mu najgłęoizą wdzięczność za trudy i 
prawaziwe poświęcenie dJ* tej instytuoyi. Par pre
zydent Dylewski we wzniosłem przemówieniu dzięko
wał Serdecznie za owacyę i zaznaczył, ż" dla dobra 
Kasyna, o ile mu czas i obowiązki pozwolą, dalej 
pracować będzi".

Zapomoga dla pogorzelców. Cesarz prze
znaczył na pogorzelców miasteczka Biaczc. ze swe 
pryw&cnej szkatuły tytnłem zapomogi kwotę 8000K.

Bankiet dla Sienkiewicza. Warszawskie 
Tow. racyonalrego polowania mianowało Sienkie
wicza swuim honorewym członkiem i wydało one- 
gdaj bankiet na jego .cześć. Wiadomo, że Sienkie 
wicz jest zapalonym myśliwym.

Opera Hellera w Krakowie. Energiczny i 
przedsiębiorczy niesłychanie dyrektor naszej Fil
harmonii, p. Ludwik Heller ntwoizył na prędce 
trupę operową i rozpoczął z nią dawać przedsta
wienie w Krakowie. Solistów poangażował najlep- 
szych, jakich mamy w JFolace, więc wystąpią z te
norów: Bandrowski, Floryahaki, Myszuga i Drze- 
wieck ; z sopranów: Kruszemicka, Bonussówna,
Klamrzyńska, Marek-Ouyszkiewiuzuvya; z barytonów: 
Szymański, Ludwig i Gó.-aki; z basów: Jaromin,
Didnr Brak mu byio chórów. Udał się tedy uo 
Dyrekcyi lwowskiego teatru z propozycją wypoży
czenia mu chórów na czas wakacyj letnich, a skore 
się spot tał tn z odmową, zatelegrafował do Medyo- 
lanu i z teatru La Scala wypożyczył sobie ns 
całe lato chor bardzo dob.y, złożony z "kilkudzie 
eięciu osób. Na ozele tego wszystkiego postawił p. 
Czelańskiego, zakasał rękawy w ciągu paru ty
godni, pracując od świtu do nocy, zdołał stworzył 
rzeez, która sie spotkała z ogólnem uznaniem mie
szkańców Frakowa. Może kto myśli, że wystawił 
jakąś katarynkową operę. Bynijinnej.

Na pierwszy ogień pos/ia „Oyganerya" Pucoi- 
niego z panią Bohuss w roli Mimi, p. Drzewieckim 
w roli Rudolfa, z p. Ludwigiem. Szymańskim i 
Jerommem w rolach tych, w których występowali 
we Lwowie i z p, Marek • Onyszkiewiczową w roli 
Musety. Przedstawię ne wypadło świetnie; publi
czności zebrało się bardzo dużo. Ggas pisze:

, Uiekiiwem było wczors jz e  pierwsze przed
stawienie, ciekawem dlatego, że w „Oy panory i" 
tak barazo chodzi o to zaśpiewanie, o ansambl, a 

więo o zaletę, której mogło brakować z początku
Zrobiono rróbę, która się udała zupełnie i pozosta
wiła rrażecie dodatnie. Jeieli następne wieczory 
będą takie jak wczorajbzy, tegoroczny 1 ezc u będzie 
artystycznie o danym. Pierwsza ta prÓDa usposobiła 
zdaje się publiczność doskonaie, nasuń’ był jauiś 
ciepły, dużo oklasków, ożywienia",

N. Reforma zaś między innem. mówi tak:
„Ponieważ „Cygarerya" ni.leży do oper, na

stręczających przedewszystkiem trudności pod wzglę
dem ansamblowym i oraiestralnym — więc, dzięki 
orkiestrze p. Czelańskiego, zadanie było z góry 
rozwiązane. Tak pięknego pudkł-.du, tak świetnie 
oddanych efektów instrumantacyi, takiej 'godności 
r &umpan"imentu ze śpiewakami dawno nie słysze
liśmy. D eło Pucciniego tętniało świeżością kolo
rytu, wdziękiem intorpretacyi, zajmowało układem 
i obsadą".

Dom przemysłowy w Poznaniu bankrutuje. 
Taką smutną wiadomość przynosi pocztu z Pozna
nia. Założony na wielką skalę, a bez dostateczne
go kapitału, dom ten miał h?ć jedną z wielkich 
msiytucyi polskich . spełniać tę rolę w warstwach 
mieszczańskich Poznania, jaką spełnił Bazar zało
żony przed kilkudzioŁięcir laty przez ziemian wiel
kopolskich. Bazar prosperuje dotąd świacnie, tym
czasem Dom przemysłowy ohwieje się t Dla wyra- 
towaria j“go żąda zarząd od afccyon&ryuBzy zapła
cenia ponownie od każaej stumarkowej akcyi je
szoze dwiestu marek.

Ślub. Dnia 4go czerwca o godzinie 7ej wie
czorem odbędzie się w kościele 0 0  Jezuitów we 
Lwowie śln.b panny Zofii Konopackiej, oórLi Iza
beli z Lipińskich i Mieczysława Konopackich, z 
panem Franciszkiem Buarofem, synem Michaliny z 
Zawistowskich i Stanisława Rudrofów.

Odznaczenie Polaka na wystawie zagra 
nioznej. Znany artysta-malarz, twórca cyklu obra
zów ilustrująoych „Dziady" Mickiei iozowsaie, p. 
Ot aała w E Jankowski, otrzymał na wystawie 
w Marsylii najwyższą nagrodę za dwie praoe, a 
mianowicie zc pastel i obraz olejny pt. „Rybacy".

Nr tej samej wystawib odznaczono także p. 
Zofię Jankowską za rożne prace poetyoKie 1 lite
rackie. 1

Pożary w Qai.cn z  TJŚuia biskupiego do
noszą o następujących szczegółach pożaru, który 
wybuchł tam przed p»”u dr ian i, a o którym poda
liśmy onegdaj króciutką wzmiankę: Pożai wybuch* 
w środę popołudniu w rynku, w pewnym domu za
jezdnym, skutkiem zajęcia się nagromadzonego t»m

Rzadka okazy a’ S P e C Y A L llY  S K ŁA D
L I N O L E U M  i C E R A T

w e  I j w o w i e t  u l .  S y k s t u s f r a  2 .

s p rz e a a fe  c h o d n ik i cerswo’ e
w najlepszym gatunku p o  zn iżo n ej ce n ie  tylko 

w poniedziałk... wtorki i środy 
szeroK o S ci 7 0  cna. m e tr  7 5  ct.

«  #♦ n •• # *  n

i p n ia ou  nu stęp U jijoe  s p e c y a lu  c i
z  lluc leus.i, uhudniki, p r z e id ło *dywany

< kr p . i j i i  utrywalnit obrusy  na ‘  ."ty ją
dalne W każOe) w ielkości, fartuszki d i>. 
skie I dziecinne, o rze ic ie rad ła  gumo

we itp.



PRZEGLĄD Ł cum. 19 Maje 1908.
Wielkiej ilości sianu, i niemal w no igmeniu oka 

obrócił w perzynę c.ałą wschodnią es ięśl rynku i 
dwie nlice sąsiednie. Z jaką silą ssał at rozhukany 
*ywioł, dowodzi fakt, że w przeciągu ; ednej godzi
my sptonąło doszczętnie 50 domów, li tędzy innymi 
opaliły się koszary straży skarbowej, propinaoya i 

sklepów wraz z •wszystkim1 wwi irami, Ponad
to spłonęło 40 aomow wieśniaczyoh. Poczta, cer
kiew i nrzęd gminny szczęśliwie ocal tły. Na tele- 
paficzno wezwanie przybyły na ratui tek straże po 
**rne z Germakówki, jnielnicj i z Kcrolówki, i 
°l,! to przyczyniły się głównie do zlokalizowania 
P°4arn. Szkoda, skutkiem wybuchu pożaru zrzą- 
d*ona, w przeważnej ozęsci nienbez pieczona, jest 
°8*omna.

Bnaczną szkodę wyrządził takie pożar w 
Wainie Sąsiadowicach, w powieciei samborsKim, 
Sdzie spłonęło ogółem 18 zagród włościańskich. 
**oia wzniecił włościanin Franciszek Kwołik, na
łogowy pijak, którego jut aresztów ano.

Donoszą również o wybucha pożaru w Niż- 
kowcach ad Zapó-ze w powiecie orodzkim Splo
t ł o  tam 12 zagród włościańskich. Szkoda, wyno- 
8®%ca około 40.000 K., była tylko w stosunkowo 
Nieznacznej ccęsci ubezpieczona.

Zaręczyny. Włodzimierz z Kozielska kniaź 
u*yna s^n Aleksandra, właściciela dóbr Ostrome- 

Cz®Wo n_ Litwie, i Janiny z Wiirlhów Puzynów, 
*sręcrył się z panną Ludwiką SJ»nożęcką, córką 
8P* Aleksandra i Teresy Sianożęckich.

Konkurs ua posadę lekarza okręgowego z 
8l®d* bą w Strzcliskacl rozpisuje wydział Rady po- 
^latowei w Bóbrce z terminem do końca czerwca 

Płaca wraz z ryczałtem na ja&dy wynosi 1700 
*°ron rocznie

Wydział kra)owy ogłasza konkurs w celr 
Nadania jednego posagu z funda oyi im. śp. Eusta
chego Szumańskiego w kwocie U450 K, b4 gr. Po
cenia do 80 czerwca br.

Wiec narodowy, Wyda iał wykonawczy wie- 
■" narodowego uprasza ninif jjszam wszystkie sto- 
^^rzyszenia poiskie w krąiu„ działające na tle na- 
r°dowem, ażeby raczyły nad, isłać nazy .„ka i adresy 
?*yoh prezesów i wiceprezesów, celem przeełania 
- tnproszeń na wiec, któr y odbędzie się we Lwo- 
^*6 w dniach 81 maja i 1 czerwoa br, Łaskawe 
Niformacye należy adresować do wydziału wyko- 
N^Wczego wiecu narodo'wego, Lwów, ul. Śniade-
^ i c h i e .
i Nieprawdziwa pogłoski Jedno z pism
^owakich przyn jsło w sobotę alarmującą wiado

mość, ie w Jeznpolu wybuchły rozruchy chłopskie 
pobito W. hr. Dzieduszyokiego. Niepodanie 

, ®go imienia a tyiko pierwszej litery przeri.ziło 
bardziej publiozność, że wielu myślało, i£ mo- 

8 tu o Woiciecbu br. Dzieduszrckim, jedynym z 
Njtasiuzenszyoh naszych pisarzy i mężów stanu; 

'^czasem pismo to miało, zdaje się, na myśli je- 
0 ®yn* Włodzimierza. Okutało się jodnak, że cała 
j|8głoBKa jest zupełnie fałszywą, ani nikogo nie 

ani żadne rozruchy nie wybuchły, ani nawet 
1116 3na niebezpieczeństwa, żeby wybuchły i są tylko 
|° proam, jak zwykle bywa w miasteczkach: pewne 
pniei aże i pewne niepr.Tryjażnie, obndzane nionstan- 

V® bądi przez agitatorów, bądź przez ziadliwe pi- 
które postawiły sonie ze zadań'e siać niena- 
między żywiołem polskim a ruskim.

w.. Odmowu Panowie Stanisław Skarżyński 1 
*ladyała*w Wielopelsk wnieśli do rządu roLjjsL e- 

J>n podanie o pozwolenie im zbudowania własnym 
*°8ztem kole-' żelaznej z bier&dzia do Wieruszowa, 
^facająoej znacznie drogę z Warszawy do W r- 
^awi. . Rząd odmówił.
. Wycieczka członków Towarzystwa poli 
®°bp cznego do Stryja I Borysławia. W  świętonuli 21 maja br. i w dzień następny, tj. w piątek 

22 maja br. nrządza wydział główny zbiorową 
Jycieczkę ozłonków Towarzystwa politechnicznego 
° kry,a i Borysławia z następującym programem: 

Wyjazd ze Lwowł o godz 9-05 rano w dniu 21go 
br Przed południem zwiedzanie warstatów 

■siejowycl i gazowni w Stryju, po południu zwie- 
zenie mostu na rzece Stryju na linii kolejowej 
f  1 Jbodorów, następnie zwiedzanie parfcu miej 
leg" „Olszyna0, a wreszcie zebrani i koleżeńskie 

8 dworcu kolejowym. Nocleg w Btryju. W  piątek 
^yjazd ze Stryja o godz. 9 rano do Drohobycza i 
ir>0l̂ 8ławi“  31a zwiedznnia ładowani cystern koli- 
J> c h  naftą w Borysławiu i zbiorników nu ropę 
f°k staoyi, dalej zwiedzenie mechanicznych war- 

Tow—zyFtwu akcyjnego dla przemysłu nafto- 
6*t‘ kopalń wosku ziemnego, kopalń rooy i ich 
fz%dzenin wielkioh zbiorników ziemrych i akra 

* 8bia gazów. Wieozorem nastąp: powrot do Lwowa 
?°c^kg'om z Borysławia odchodiwjoym o godz. 7mej 

l®c«ór.
,. 2, Krakowa donoszą. Za inicjatywą syoni-

odbyło się tn wczoraj zgromadzenie żydów 
®elu omówienia rzezi w Kiozyniewie. Przewodni- 

°*ył adwokat i radny miejski dr. Adolf droes. Pod- 
l**88 barazo ożywionej dysknsy: nad sprawą po* 
jyższii przyszło do burzliwych scen 1 ostrej wy- 

any słów pomiędzy zwolennikami syonizmu a so- 
°yulistami. Ojtateoznie uohwaliło zgromadzenie trzy 
“Szerne rezolncye, wyrażajace oburzeni i pogardę 
?8?7siKim czynnikom, które ohydną rzsż spowodo- 

■ ,a*y i w niej brały ndzia!!, oraz wzywające izraeli- 
^  do łąozenia się i niesienia sobie wzajemnej 
*Nocy, wreszoie do niesienia pomocy ofiarom rzezi.

Wczoraj bawiło tu przeszło 200 włościan i 
ic cianek z powiatów: janielskiego, krośnieńskiego 
8trzyłowskitgo Zwiedzał, om pamiątai i zabytki 
rąŁ rwa.

. , W  poważnych kołach duchowieństwa tuteiszepo 
^®rdzą z całą stanowczością, że wydaleni z Prancyi 

O. Kartuzi osiedlą sij w Tyńcu pod Krakowem, 
oh iem °Paotw’ '3 Benedyktynów, które joat
0 8®Ni8 Własnością bisknpa krakowskiego. Równo* 
j 8 ni® z tem twierdzeniem utrzymuj - się tut«.j

® zuown, w swoim czasie przez nas powtórzona 
® °®ks a mianowioie, że 0 0 . Kartuz1 mają za- 
lar osiedlić się w Wiśniczn kolo Bochni.

Samochodem z Warszawy do Lwowa.
Zl®nni’t i warszawa e donoszą, że Józef hr. Poto- 
 ̂ 1 .Wybiera się w podróż samochodem o sile 48 

0°Ni z Warszawy do Lwowa, drogę zaś tę, wyno- 
. przesało 400 Lim , ma zam^r odbyć w ciągu 
8 Nego dnia, tak ażeby, wyjechawszy a Warszawy 
®■ asnym rankiem, stanąć we Lwowie tego samego 
Nie wieczorem na obiad. W  podróż tę miał się 
5 r otocki wybrać jeszcze przed kilku dnami, mu- 

j18* jeanakże z powodu zepsnoia się szosy miedzy 
_NblinenL a Tomaszowem odłożyć ją na później, tj. 
0 a®prawien a drogi Ponieważ ma to nastąpić je* 
°*® W ciągu tygodnia., przeto może jeszoze w tym 

yRodnia odbęazic się ta podróż samochodem, zaj*
1 ^ La zwlaszozi z tego względu, ie odkąd Lwów 
^  Nrszawh, istniej, nikt jessozi, dotąd nie zdołał

, l%gn 10 godzim dostaó ilę z jednego z tych 
884 do drugiego. 

b w  Walka socyallstów z duchowieństwem we 
ru, W Arfberyilliers pod Paryżem pouczas u-

s nity przeszkodzili. W  tym celu udał się onegaaj 
wraz z nimi do kośoioła i zajął ławki naprzeciw 
kazalnicy. W chwili, gdy X. Ooubó rozpoczął ka
zanie, jeden z socyaiistów zawołał: „Precz z Je
zuitami1. Niech żyje Cnmhes! Milcz pan, bo nie 
masz prawa tn przemawiać 1“ Gdy zaś X, Coubć 
usiłował mów;A dalej, powstał ogromny hałas. Kil
ku socyaiistów usiłowało wejść na kazalnicę i zrzu 
cić z niej kaznodzieję, inni rzucali na kazainicę 
krzeselkamr. PubLcznośó katolicka stanęła w obro
nie księdza, kobiety uderzyły na 8oeyav stów. Wy
wiązała się ogólna a zacięta bójka, której kres po
łożyło dopiero zjawienie się komisarza policyi z 40 
agentami. Socyuliśc: opuścili kościół. Komisarz,
pragnąc zapobiodr dalszym wybrykom, wezwał 
także X. Coubó, ażeby usunął się z kazalnicy, co 
X . Conbś uczyń J , zaprotestowawszy poprzednio 
przeciw temu rozkazowi.

Patoecy i Fotocoy. Telegramy z Odessy 
doniosły niedawno o ,akimś Józefie Potockim, który 
nmierrjący wrócił z Egiptu do Odessy. Okazuje się 
teraz, według dochodzenia dzienników kijowskich, 
że dotkniętym tą chorobą niebezpieczną nie jest p. 
Potocki, tylko p. F :tooki, właściciel Kazimierzówki 
w gnbernii kijowskiej Żona jego umarła w istocie 
w Egipcie, ale mu z głodu, tylko z jakiejś cho
roby nerwowej.

Święto socyallstyczne I maja da się w tym 
roku bardzo we znaki robotnikom berlińskim. Dzien
niki tameczne donoszą bowiem, że z fabryk berliń
skich wydalono ogółem prze°zło '5000 robotn;k<5w 
za to, że dniu 1 ma; nie stawili się do pracy. 
Kara ta dotknęła nibtylko tych robotników, którzy 
dziennie byli płatni, ale i takich, którzy pracowali 
na akord. Jeżeli więc się zdarzyło, że który robo
tnik rozpoczął swą akordową robotę i był nawet 
daleko zaawansowany, ale jej jeszcze nie był skoń
czył, to według ustaw obowiązujących w Niem
czech, nie może żądań wynagrodzenia za tę część 
roboty, którą już wykonał, lecz oddaiony z powodu 
obchodzenia święta eocyalistyoznego, to traci co już 
zarobił w akordowej robocie. Po takich następstwach, 
jakie pociągnęło za sobą w tym roku obchodzenie 
święta socyalistyoznego, będzie ono prawdopodobnie 
w roku przyszłym minio c wiele mniej zwolenników.

Na Konkursie w.szecnświatowym strzelania 
z kf rabinów wojskowych w Peszcie, dragą i czwar
tą nagrodę otrzymali Polacy, pp. Tomaszewski i 
Ramnłt.

Mięso psie. W Monsshium otwarta została 
pierwsza rzeźnia, w której zab:;ane będą psy. Po
pyt na psie mięso jest duży, polioy i jednak pozwo
liła tylko tym rzeźnikom sprzedawać, którzy nie 
mają n siebie mięsa wołowego, ’ ecz jedynie końskie.

W Chlc&go wybreny uostaf po zaciętej wal
ce „aldermanem“ (radzcą miejskim) Polak, Jóźwia; 
kowski. Kolor • polska urządziła nowemu radzcy 
olbrzymią owacyę Lwia to wą.

Ofiary. ft* odbudowę spalonej części wieży 
w Częstochowie złożyli w dalszym ciągu: K. de L. 
z Borysławia 10 K. Ludwika R. z Dublan (z proś
bą o Mszę świętą za zdrowie X. Weis a) 4 K. 80 
hal. N. N ze Zborowa (z prośbę o Mszę świętą za 
dusze zmarłych i 'na uproszenie zdrowia i szczęścia 
dla rodziny) 4 K. K. G. z Przemyśla (z prośbą o 
Mszę świętą za duszę ś. p. Joanny i z błaganiem 
o uzdrowienie) 2 K. Tekla P, s Krynicy (z prośbą 
o Mszę św. za duszę Maryli) 2 K., pewna osoba 
ze Lwowa (na intenoyę Jana) 2 F . R. K. e Lwo
wa (z prośbą o poiroo w niedoli) 2 K.

Sian p o H c t.il .  T. ?> g. C rano -+ 10. w poi. 
-f-^9 R. B v . 158. Soada. Deszcz.

Rozwiązanie zagadki, zamieszczonej w 101 ym 
numerze Preegląiu, brzm' ; „Myśl“ . Dobre rozwią 
zame nadesłali; Emil.a Chutkowa&a ze Lwowa, Ju
lian Hoezek z Cborostkowa, Justyna Jendlowa z 
Grybowa, Wilhelm Linhardt ze Stanisławowa i 
Leopoldowa Mokrzyoke z Tnrbi.

W biurze strączenfa małżeństw.
— Panu nie zarekomenduję już nigdy żony. Je- 

tteś mi pan ;'• szcze winien za nieboszczkę.
Lakonicznie.

— Wiesz, że Władek się żeni?
—  Z kiiu ?
— Bierze sio tysięcy.

Widowiska i konoerty.
Teatr miejski. Dziś w poniedziałek „ Dru

ciarzoperetka w 8 aktach Lehart — We wto 
rek „Pan Damazy“ Blizińskiego

Teatr krakowski. W  poniedziałek „Cygano- 
rya“ Pucciniego. — We wtorek „Niespodzianki za
wodowe0 Bissona, — We środę „Rigolettc* Ter- 
diigo. — We ozwartek „Bolesław Śm,ały“ S. Wy
spiańskiego — W  piątek „Trayiata0 Verdiego. —  
W  sobotę „Kolej lokalna0 Thomsa.

„Świat Cudów0 w pasażu Mikolrscba: przed
stawienie codziennie o godz. 8 wieczorem.

Literatura i sztuka.
*  Operetka. Wystawiona w sobotę nowa ope

retka pt. „Druciarz* Lehara do słów ź^iktera Leo
na pomnożyła liczbę ? tak jaż bardzo wielką tych 
utworów, które dyrekeyu w ostatnim roku wysta
wiła, a które nie majac żadnej wartości, rychło

*aPro«-> . ka®r0I1Ł kościoła miejscowego, proboczcz 
8ia 0 ' j®ko k-.znodzieię Jezuitę, X . Ooubó Gdy 
sma 7 '  d°wiedział redaktor sccyalistycznego pi- 
Wezw- °n P; Cł»arbonel> hTlJ ksiądz katolicki, 

zWolenuików swoich, ażeby kazaniu X. Je-

zeszły z repertua.u. „Druciarz® ma przedewszyst- 
kiem tę wadę, że jest to operetka niesłychanie 
nudna, ani jednego z niej dobrej dowcipu, ani 
eanej zabawnej sytuacyi, ani Jedmsgo szczegółu, 

któryby mógł podniecić widza i wyrwać go z apa
tycznego znużenia, z j ikiem się przypatruje banal
nym ruchom osób na scenie i przysłuchuje się tu- 
zinkowym walcom granym przez orkiestrę. Jest 
to prz-7tem operetka lokalna wiedeńska, osnuta na 
tle gustu Wiedeńczyków, a więc porusza ■ sprawy 
nic zgoła nas nie obchodzące, albo budzące w nas 
wręoz odmienne uczucia, aniżeli te, jakie powsta
ją w sercach Wiedeńczyków. Autor librett*, wy- 
śmiew i Słowaków za ich nieporadność, głupotę, 
niechlujstwo itd. Byó może, że Wiedeńczycy mają 
raoyę ich tak wyśmiewać, i że takie wyśmiewanie 
może nawet w Wiedniu się podoba, ale my prze
cież mamy o Słowaaaeh jako o naszych pobratym- 
oach oardzo aobre wyobrażenie i nie widzimy racyi, 
dlucrego się z nich śmiać jako z narodu. Zresztą nie 
są oni ani troszkęwięcei nieohlujni, nieporadni, meite- 
ligentni od naszych chłopów, więc byłoby to to samo, 
co wyśmiewać się z naszych własnych ohłopow.

l.lnzyka tej operetki jest tak bannlna, tak 
płytka, tak tuzinbowa, złożona z szeregu tak głu 
pieh walców, że po prostu aż przykro słuchać "fti. 
Więc właśc1 vie po sobotniem przedstawieniu pu
bliczność opnszozała teatr znużona, znndzona i od
nieśliśmy to wrażenie, że operetka t ■ odraza upadła.

Wiadomości fotograficzna. Zeszyt dzie
siąty tego dwutygodnika, poświęconego sztuce foto
graficznej, wyszedł świeżo z druku i obeimuje o- 
prócz kilku fachowych artykułów, jak „Początek 
fotografii®, „Fotografia jako sztuka® i ładnego wier  ̂
szyku pióra p. Wołczyńskiego. katalog prac nade
słanych na pierwszą poiską wystawę fonograficzną, 
otwartą w sobotę w Balonie Latoura. Zeszyt ten 
jest illustrowany bardzo bogate, reprodukowane są 
bowiem w nim wszystkie nrace odznaczone dyplo
mami JConorowemi na owej wystawie. Są to dzieła 

! p. Reginy Mikolaachowej, Joachima Franczyka, Ki -

rola Piskorza, Rudolfa Habera, Witolda Łozińskie
go, Kazimieiza Broki" Artura Feidmanna, Stani
sławę Jaroszyńjkiego i Norberta Liliena.

Cześć ekonomiczna.*
Wiedeń 16 maje. 

(Z). W  spraw1? znanugo konfliktu między 
magistratem wiedeńskim a prywatnymi zakła
dami elektryoznymi zanosi się podobno na 
zgodę. Od paru dni już toczą lię w tej spra
wie poufne pertraktacje i dziś mówiono na 
giełdzie, jako o rzoozy oałkiem pewnej, ie  już 
w najbliższych dniach ugoda zostanie zawa/ta. 
Wiadomość ta wywołała bardzo znaczną haussę 
knrsu akcyi prywatnyoh przedsiębiorstw elek
trycznych. Akoye towarzystwa międzynarodo
wego podskoozy? t o 20 koro*, a austryaok{ego
0 9 horon. Zresztą odznaorJy się obroty dzi
siejsze wogóle nadzwyozajrem oiyw ieriem  t- r- 
gu walorów przemysłowyoh, zwłaszoaa żela
znych i budowlanych.

Haussa walorć w żelaznych ma swe źródło 
w tem, że teran właśnie zaozynają wyohndzió 
na jaw korzystne dla przemysłu żelaznego na
stępstwa zawa-oia kartelu. Oto np Towarzy
stwo alpejskie wykazuje za pierwszy kwartai 
b. r. czysty zysk o 700.00C koron wyższy od 
zysku za pierv°zy kwartai roku ubiegłego. Ten 
wyższy zysk osiągnięto pomimo, żc suma za
mówień, otrzymanych w tym kwartale, zmniej
szyła się z 12.90J.000 na 12,700.000 koron. — 
Ponieważ jednak kartel podwyższył oery 
wszystkioh gatunków ż:laza, przeto pomimo 
tego zmniejszenia się liozby zamówień osiągnę
ło przedsieDiorstwo alpejskie wyższy zysk. — 
W  sprawie wznowienia kartelu naftowego roz- 
nooząó się mają w najbliższyoh dniaoh w W ie
dniu ponowne Vonferenoye rafiuirów.

Z  Londynu donoszą, że na nową pożyczkę 
transwaal «.ą w sumie 80 milionów funtów 
szterlirgów subskrybowano ogółen 1174 milio
nów fnntów szterlingów. Poniewai. przy sub- 
skrypoył trzeba było złożyć 3 %  snbs^rybowa- 
nej sumy jako zadatek, przeto same te zadatki 
czynią rięoej nii wynosi osia pożyczka. Sub
skrybenci, pragnąo złożyć s idatek, wycofali 
przeważnie oręść depozytów swoich, złożonych 
w banka angielskim, skutkiem czego str.n za
pasów banku zmniejszył się w oiągu ostatnie
go tygodnia o 27 milionów funtów szterlingów. 
W obeo tego zdaje się, że i i  ’ tym tygodni" 
bank angielski nie zniży swsi stopy prooen- 
towej. ■ '

Ostatnie notowanie.;
fAcyft anstr. Zakł. kredyt, T j'7 5 , węg. 

Zńicl. kreayt. 731'OP, AngloŁ-nk 276*60, TJnion 
banka 68100, L&ndejbsukn 412 00, Bankrerel- 
nu *t86-25, Bodenorodit 960*00, Glal. Banku b.‘ p. 
689*00. StatnbŁhny 682 76, Lombardy 58*60, 
Kol. Elbethai 494 0G. Półu( cnoj 0000, Ozer- 
niowieokiej 000 00. A .p iny 890 50, Rima Mur* 
nyi 477*00. Praskiego Tow. żel. 1686. Fabry
ki broni 000*00, Tureckie tyfconiow. 846*00, Oblig. 
węg. indemniz, 99*10, ; Renta majowa 100*65. 
jiustr. rnnti koronowa 101Ó5, W ęgier renta 
koronowa 99 60, 56-letnie Listy Tnw. k. edyt. 
•rieni. 98*27, 4°L Li ity Banku kraiow. 99*00, 
4 '/,«/„ Listy Ban^a krajów i.02 60, 4 %  l is ty  
B*nku blpotecznegc 98*25 41/.°/V Listy Bankr 
hip. 101*50, 5*|k Listy Banku hipoteoz. 112*00, 
4% (fal. Oblip propłn. 99*90 4°|0 Gal. poi.
k rei z 1033 i - 99*66, . 4°/# Toż m. LwoWa 9o*85 
Lo»y tureo. 119*26. Marki 117 10, Ruble 258 00.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 16 maja,
W  handlu zbożnwyir powtórzył się mowa 

zwykły objaw, że z chwilą, gdy ceny zboża zaczy
nają się obniżać, nagła przychodzą n sprzedaż 
znaczniejsze zapasy, których przez całj cbhs, gdy 
ceny się trzymały, a zwłaszcza, gdy szły w jjórę, 
wcals nie było widaó. Obok tego także utrudniony 
zbvt na mąkę wpływa na usposobienie niekorzystnie 
to też na dzisiejszym targu ceny ponownie się obni- 
iyły, a pomimo tego ohęć do kupna, wiele się nie 
ożywiła. Na stacyach w kraj o ku wschodowi ceny 
stosunkowo się trzymają. t

Płacono ■ pczenicę białą 8'00—8.85 j czer
woną od 7'80 do 8,25.; żółte od 7*80 do 8*1:0, 
żytj od 6.6C lo 7 10;' ęcznunń browarny 0*26— 7-OC 
koron; na k»szę 6'40 do 6*96 K .; owies 6 00 dc 
6*85 K., rzepak — *— do — ,— K., konicz czer
wony — *— dc K., biały — *— do — •—  K, ku
kurydz — *— K., — wszystko za 60 kilogramów.

Bani gal. dh handlu i przemysłu.

mEGFMKOZECUDr'
'T)epesse poranne)

Konstaiitynopc I 18 m? ja. Porta zawiado
miła pisemnie ambasadorów AnstrO'Węgier i 
Rosyi, że komitet mucedoński nie depuszoza 
do powroiu wypędzonych do Bułgaryi Mace
dończyków, że bułgarskie władze żadnych nic 
czynią poważnych zarządseń przeoiw agitato
rom, że powołana pod b *oń reze; rr odbywa 
tylko ćwiozenia, a n;e strzeże granic itp. Po
nadto wyte oza Perta jeszoze wiole innyoh za
żaleń na władze bułgarskie

W edług nadeszłyoh od konsulów wiado- 
mośoi, pewną jest rzeczą, że ostatnie wypadki
1 zaburzenia insoenino wane zostały przez ma
hometan, którzy byli o Durzeni działalności! 
komitetów i pogłoskami uadeszłemi z Mono 
styru. W  samym Monastyrze zabito 26 ohrze 
ścijan, a 85 ciężko zraniono nie lioząo lekko 
rannych, którzy pozostaj ą w domach- Połowę 
ofiar stanowili Grecy. Zraniono ti k ie  trseoh 
mahometan, których wzięto za chrześoijan.

, i  Sofia 18 maja. Ajenoya bnłgarska donosi: 
Ks. Ferdynand przyjął dymisyę gabinetu Da- 
newa i powierzył utworzenie nowego gabinetu 
generałowi w rezerwie Petrowowi.

Marsylia 1P maju. Około 5000 osób urządzi
ło demondtraoyę przed prefekturą i wręczyło pre
fektowi idre) z żądaniem rozdziała Kościoła od 
państwa.

Paryż 18 mąia. W  kośoiele w Belleyille 
przyszło wozora popołudniu do starcia. Dzie
sięć osób dość ciężko pokaleozono. W  ohwili 
mianowicie, gdy ziadz rozpoczął kazanie, za 
ozęla grupa w olnomyśinyoh, stojąoyoh pod 
amboną, k rzyczeć: D osy ć ! Młodzi iż  katolicka 
rzuoiła się na nioh z laskami i pięśoiam. 
Przyszło do ogólnej bójki. Zie wszystkich stron, 
latały kije. Polioya wreszoie rozłączyła wul- 
oząoyoh i wyprowadziła 60 demonstrantów z 
kośoiolfc. Pięó osób aresztowano. Większa 
część rannych najeży do stronnictwa wolno 
myśinyoh. , s

Tulon 18 maja. Przyszło tn do demon- 
straoyj przeoiw odprawiania publioznyoh m o
dłów w kościele i do bójki pomiędzy młodzie
żą katolicką a wolnomyślną

Rostów nad Donem 18 maja. Wbrew ros 
rzuconym w wielkiej liczbie proklamaoyom, wię-

jlSzc ć robotników kolejowyoh pracowała w anin 
Igo maja st, st. Wieczorem stały w pogotowin ba
talion pieohoty i oddział Kozaków: przywódzcy so- 
cyr,listów próbowa i skorzystać ze sposobności, że 
właśnie wskntek wybuchu pożaru powstało zbiego 
wisko i chcieli urządzić demonstracyę — lecz bez 
skntku. Przedsięwzięto liczne aresztowania.

Budapeszt 18 maja. W  sejmie węgierskim 
postawił poseł N e s s i (r party. Kossutha) 
wriosek o nadzwyozajne trrktow-inib projektu 
ustawy o regulaoyi płao urzędników państwo
wych. Prezydent ministrów S z e 11 zaznaczył, 
że nieraz już okazał przyohylnosó rwą dla 
sDrawy urzędników. Byłaby to jednak kapitu- 
laoya przed teroryzmem mniejszości, gdyby 
rząd, usunąwszy na bok najważniejsze sprawy 
państwowe, ugodził się na nadzwyczajne tra
ktowanie sprawy urzędników jako nagłej. 
(Protesty na b w ioy  i g łosy : Cofnąć przedło
żenia w ojskow e!), ,

Prezydent ministrów zaznaoza, że opinia 
publiozna powinna wiedzieć, ie  opozyoyt. ur- 
guifc regule oyę płao urzędniczych, któraby ko
sztowała 20 milionów rooznie, a prowi dzi ob- 
strnioyę przeciw przedłożeniu wojskowemu, 
na które potrzeba tylko 21/,  milion" rooznie.

Opozycya żądc. imiennego głosowania nad 
wnioskiem Nessiego i odroozenia głosowania 
dc poniedziałku, co też uchwalono

B rett 18 maja. Przybył tu mmistir mary
narki Pelletan w celu zwiedzenia portu wojennego 
i arrsnałn. Robotnicy z arsenału urządzili wielką 
manifestacyę. Wieczorem podczas bunkietu na 
cześć ministra, zaznaczył on, na jak wielkie tru- 
dnośoi natrafia ministerstwo w kwestyi polepszenia 
bytu robotników. Zapewnił, ie  sprawa ta leży mu 
na sercu i że bezustannie domaga się dalczego 
kredytu na Doprawę bytu robotników. Zakończy? 
tem, że Franoya powinna złożyć hołd robotnikom 
z Bresi, ponieważ oni zwyciężyli Anglię.

Wiedeń 17 mi a. W  sobotę otwarto tn tego
roczną wystawę koni. Otwartr tu także zjazd rol
niczy (tzw „lardwirtsohr-ftliche Woche®).

(Depesze popołudnioutz),
Kraków 18 maja. Źanaarmerya areszto

w a li pod Krakovem  przed hilku dniami Fran
ciszka ówikotę, Słowaka z komitatu sw. Mar- 
oina Turzańskiego, za żebranie, ćw ikota by ł 
w ostatnim strnie nędzy. Celem stwierdzeniu 
prrynależnośol odniesiono się do miejsca jego 
pochodzenia. W ładze węgierskie odpowiedziały, 
że właśnie poszukują Cwikoty, ponieważ zmarł 
jego starszy brat, pozostawiająo Franoiszkowi 
ja ro  jedynemu spadkobiercy spadek 200.000 
koron. Ćwikota udał się do W ęgier.

Paryż 18 maja. Wozoraj odbyło się tu 
pierwsze publiczne walne zgromadzenie „rady 
narodowej niewiast franousaioh®. Kn końocwi 
zgromadzenia zawiadomiło pani Snve“ino, że 
z haremt. w Fezie uoii kła młode dziewozyna 
do Sewilli, a niebawem rząd hiszpański wyda 
ją na żądanie sn/tana marokkańskiego w ręoe 
tamtejszy oh włr az, które ją srogo ukarzą za 
tr ucieczkę. Pani Seyerine wniosła, aby w y
słać do królowej nczóhi hiszpańskiej idres 
z protestem przeo;w wydaniu owej dziewczy
ny. Przewodnicząca posiedzenia żąaała wysła
nia do królowej zbiorowego adresu niewiast 
franonskioh. Wniosek ten powijano oklaskami.

Kopenhaga 18 maja, Nadeszła tu wiado
mość, że Ibsen iest umierający.

Kraków 18 mi ia. Dziś odstawiono do 
sądu ka.negy pięoiu aresztowanych starszych 
k< nduktorów kolei państwowej, obwinionyoh 
o krrdzieże na kolejach.

Paryż 18 maja. Z  Madrytu donoszą, że 
owa dziewczynka, której sprawa zajmowała się 
rada narodowa niewiast francuskie*, nie ucie
kła z haremu, leoz że tylko rodzina jej stara 
się o powrót jej jako małoletniej.

Paryż 13 mąjb. Wozoraj wieoaor wybu
chły rozruohy m ohwili, gdy publiozność o- 
puszozała końoiół Notre-Dame, w którym jeden 
z były ah zakonników wygłosił kazanie, osnute 
nr tekstach religijnych, a nie dotykająoe wcale 
obecnych stosunków. Kr.folioy, wyohoJząoy 
z kościoła, utworzyli poohód i śpiewali marsy- 
lianhę i wśród okrzyków „Niech żyje wom osó’. 
Nieoh żyje duchowieństwo 1° — poesli przrz 
miasto W  kilku miejsouen przyszło do starcia 
z woiromyślrnym., przyoLem wiele osób poza- 
leozonoi Polioya przywróciła porządek.

Paryż 18 maja. Podczas wozorajszyon roz 
ruchów na przedmieśoiu Plaisanoe raniono lek
ko uderzeniem w głowę prefekta policyi Lepi * 
ne’a, w ohwili, gdy zarnąd^ał zamknięcie ulicy 

i W Rheimc, Rouen i innych .miejscowo
ściach, gdzie odbyły się zgromadreńia przeoiw 
kongreganyom, przysaio do starć między kato
likami a wolnonuyślnymi.

Londyn 18 maja. T;m t donosi z T ok io : 
Rząd iaDoński przedłożył parlamentowi usta
wę w sprawie pow iększen i floty ji ipońśkiej 
kosztem 10 milionów fnntów szterlingów.

Trydent 18 mr ja. W czoraj popołudnia od
było się ta zgromadzenie studentów, na któ- 
rem zaprotestowano przeoiw zajsoion1 na uni
wersytecie w Insbruku, Uchwalono rezoluoyę, 
domagającą się założenia uniwersytetu włoskie
go w Tryeśoie.

woiny z Buczacsa. F. Euarof z Wierzbówki. A. 
Czaykowscy z Brzeżcn. T "Wyrzykowski c Tarno- 
brztgn. B. Oieńscy s Łoszniowa W. Wiśniewski z 
Hermamina, B. Marek z Pragi. N Gronois z Ko
łomyi. M Sołtysik z Huciatyna. K. Solimirski z 
borysławia. O. Eiruszkiewiczowa z Przemyśla. H. 
Matuk.jwicz i A. Podłużny z Borysławia. F Paar 
z Jaworowa, P. Lekczyńsk; z Przemyśla.

s d e r i i a n e.
Rubryka ta nlepoohodsi od Fuidako1!, nie biene tał ona 

■u .ii na ilabie ładnej odpowiedzialności.

Zakład wodoleczniczy
O r . C h r a m c a  w Zakopanem (stacja kolei) 
w Tatrach). — Otwarty cały rok. — Pierwszorzędne 
urządzenia lecznicze. — O Iwietlenie elektryczne, 
ogrzanie centralne — Koohinia wykwirtne i odrowa. 

C e n y  b a * * d z o  p r z y g t g p n e .

ATELIEŁ DENTYSTYCZNE
H e t m a ń s k -  6

Pi*, med. Wiktora. Jankowskiego
wykonuje się: plombowanie, wyjmowanie j*}bów bez bó
lu, wstawianie (sztucznych zębów f kmoi uit i złoci? 

w stos ,n> kU r ’padi_oh bez i podniebienia.

KANTOR WYJYT.IANY
o .  k .  u p n  .. g a l i o .  a k o .

Banku Hipotejzr.ego
kupuje i sprzedaje

wszelide pap ery wartościowe 
i  monetjf

po najdokładniejszym kursie dziennym, nio 
____________ Uoząc żadnej prowizyi.

Rok założenia 1853.

pod firmę:

August Schellenberg i Syn
Lvj6us, uliia Karola Ludtoihn 1 

ooleca do ciągr lenia 1 czei vct b. r, . P r o m e s y
na losy państwowe z r^ku 1864 po K. 14, a na 

połówki tychże losów po K. 8 —  oraz 
Kwity poborowe -

na por-yZsze lo ly państwowe spłacalne w rrtaoh mid- 
sięcznyoh po K. 20 'ub K. .0  —  s  prawem gry od chwili 

złożenia oierwszej raty.
O łó w na  w yg ran a  K . 3 0 0 .0 0 0

Wiedeń 18 maja. T * t r g  z b o ż o w y .  
Owies 6 25— f  30. Inne kurs., niezmienione, Fo- 
geda: poohmnrno

Budepesz4 18 maja. (Giełdr, z^ożowaj
■'Krirst. w koronach i po 60 klg.'„ Pszt 
nio-t na maj 7-67— 7*68, na październik 7*44—7*41 
żyto na paźdzlernil 6*52—6*58; owies na maj 
6*97 -5  98, na październik 5*50-b*51 Kuka- 
radza na maj 6*42—6*43, nL lipieo 6*44— 6*45 
RzepeJ- na sierpień 12 45— 12*56. Oferty nt 
pszenioę: mierne. Ubęó kupni : lepsza Fspo 
sobienie: lepsze. Pogodr * pad? deszcz.

Oletdn południowe (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 17 maja.

Marhi 117*18, renta majowa 100*70, węg. 
renta koronowa 99.50. Akcye: austr. sak,, k-edyt 
670-75, węg zak. kred. 782.60, .inglobanau 276 00, 
unionbiułku 68200, bankvoreinn 486*50, landeir- 
bnnko , 411 50 kolei pańutw. 689.70, lombardy 
58*00, akcye ko Hi Elbethai 482 00 fabryki broni 
000,00, iytoniowf 000 n0. alpiny 889.60, Riu-a Mu-
ranyi 479*00, prags. Tow. i e . .  .— , losy tu
reckie 119 26, rnhle 258*50- Uspoeob. spokojne.

L w ów  18 maja. (Z izby nandlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K. Kolej gi Karola Ludwiki, po 

420 K^ron — .—  do — •— ,K«lej Łwowsko-Osern.-Jaska 
po 4<X kor. 572.— do 577.— . Banku hipotecznego po 
400 kor. 540*00 do 550*00. Akoy i garbami w Rzeszo wis 
po 400 hor. —*— do — *— . Tow. oudowy wagoaów 
w Sancku po 500 koron — *— do 850*— Banku dla 
handlu 1 przemysłu po 400 k. 000*— 260*— do.

L isty  ZJ nlaw ne aa sztukę: Bankn hipot. galic. 
5 proc. los w 60fla». z 10 p->o. prem. 111*60 do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 101*80 do 102*00. 4 proc lod 
w 60 la* 97.80 do 00*00. Bai tu krsj. 4 i por proc, los w 
51 lat lu?*25 de 102‘Bt,. Bal kn kraj 4 pro i. los w 57 lat 
99*00 do 99*70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. ( I  emi- 
sya) 98*20 do 00*00, 4 proc. los w 44 i pół latach 98*1* 
do —*—, 4 proo. los w 66 lut 98*10 do 98*80.

O b l l f l f  n z  s i t a k i  :  G U I . f u n d  p r o n i m c y j n e g o  4  p r o .  
9 9 . 7 0 — 1 0 0 .4 0 . B n k o w i i r k i e g o  f a n a .  o i o p i n .  >5 o r c « u  10 8 *5C 
d o  — *— . K o m .  B a n k u  k r a j .  I p m o .  ( I I  e m i s - r i )  * 0 2 * 4 0  d a  
— •— . K o l e j o w e  , o k » l n e  B a n  t u  k  a j o w e c "  4  p r o c e n t o w e  
d o  2 0 0  k o r o n  9 8*80  d o  9 9 . 5 0 .  P o ł r o z i d  k r  z  r .  1878 
p r o c . — *—  d o — *— 4  p r o o .  1 8 9 8  r .  9 9 *9 0 — 1 0 0 *6 0 , m i *  
s t a  L w o w r  4  p r o i . r ~  2 0 C r o n  96*60  d o  0 0 *0 0 , 4 1/ , * / ,  
p o  2 0 0  k o r o n  101*60  d o  O O O d k

M on ety . Dni cesarsai 11 *5*4 do li*10. n ,pon o. l- 
dor 1900 do 19*20. 100 rnblr rosyjski;i pi pierow. 252<K 
do 254*60. 100 marel niemieckioh 116*80 do 117*50.

. HOT EL QEORQE'A.
Przyjechali lnia 18 maja. L. Lewandowski 

z Warszawy. J Hamak, K. Hjrechfeld, F. Derse- 
lier ; A. Fucha z Wiednia, J. Linh z Jarosławia. 
H. Synge z Londynu B. ŁastowiecH z Kroguloa 
J, Kossler i  Czerniowiec. W . Barbacki z N. Sącza, 
Hr. St. Czarnecki * Poznania. E. Rittmuyer z Lin- 
cu. H. Heinemann z Moguncyi. M. Mermoć i C. 
Jaooard z St. Droix. E. Flnm z Rzeszów a. S, Fluss 
z Berna

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Szkowron.

Lw ów  — Plac Mr,ryaoki
Przyieohaii dniu 13 maja. K. Bar n ,ński ze 

Spasa. M. Polański i J. Głuchowski z Kanienry. 
W  Czajkowski z Żyrawy. Dr. J. Łunasiewicz z 
Krakowa. A. Zadnrowicz z Chlebiczyna J Reohak 
z Budapesztu, Konsnl W. Stanek z Liverpooln. J. 
Krzyżanowski z Podola ros. A. Madeyski ze 8ko 
lego. Dr. K, Petelenz ze Stryja T. Prądzyńeki l 
Nowosielicy. A. Klinz z Wiednia. K. Wisłocki z 
Worobijówki. J. Czech « Prag E. Frank z M.an 
heim. A. Stankiewicz z Wolicy. M. Altenberg z 
Berlina, M. Thom z Żełdea.

~ ~HOTELFRANc1uiSKf
L w ó w  — P l a o  M s r y a o k i .  

Pierwszorzędny hotel z komforteir urządzony, pil 
znedska restauracya z pokojem do śniada*., cu 

Jciemic w miejscu 
Przyjechali -dnia 18 maja, W. Jćzewski, M. 

NawroBowie i Z Paproccy z Rosyi. R. Fleischer i 
F. Godinr z Wiednia. R. Janiccy z Berezowicy, J 
Weiser z Sasaowa. S. Filieeoki z Milczyc. A. Oho-

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1908 roku weŚług ozasn arodkow >■ 

europejsku go.

P-zychodzą do Lwowa :
Z Krakowa: 2 ? f * ,  1 .3 0 , 8 .4 0 * .  6 10, Ł.55, 5.50,9.50*. 
Z Rzeszowa : 10.29.
Z Podwołociysk: (na dworzec głodny) 2.30, 7.55, 5 80 

10.20*; na Rodsamoif 2.18, 7 35, 5.06. 10 02*.
Z Tarnopola: 3.80* (na dw. gł.) 8.09* m Polzamcze.
Z Czerniowiec: 1 2 .2 0 .* , V * 9 ,  6.20, 5.40, 9.20*
Ze Stanisławowa : li.l5 , 8.1C  
Ze Stryja 7.45, 1.10, 4.95, 10.40*.
Z Raw* i Sokala: fe.15. 5.55.
Z Janowa: 7.40. 1.25, 9.25-, 10.07* (od 17)5 w nieaziele 

i iwięta). 1
Z Bizuchowic: 6.60 (od 17j5), 8.14 (od i ”7,5 w niedzieie i 

Święta), 8.u4* (od 17|5 w niedziele i , więtaJ 8.25* (od 
15 5 w ani powszednie', 9.12* (od 17|5 w iediic i 
Świętu)

Z Tuchli: I. 35 (od 1516)
Ze Skoiege 4.85 (od * |6).
Z Pustomyt: 9.35 (od 1|6 w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 1?  4 8 * , C .2 5 , 2 .5 0 ,  4.10* 8.85, 6.15*, 10.55- 
Do Rzeszowa: 8.25.
Do Przemyśl n 7.20*.
Do Podwołocrysk z dworca głównego: 1 .8 0 , 6.80, 9.—**, 

11.—*; z Podiam cza: 2  0 4 ,  6.48, 9.20 r..2s
Do Tarnopolt: lo.4(/ z dw. giownegc, 10.57 z Pc n.»amcza. 
Do Czerniowiec: 2 .51*, 2 4 0  6.22, L0.85, 10.42r 
Do Spaniała rowa : 6.051'.
Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.05, 6.40*
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7 10*,
Do Janowa: 9.15, 1 14 (od 171,5 w nied . i święta), 8.16, 

6.30*, 9,55 (od 17 5 v- uiedziele i Swięts).
Do Brzuchowic: 5.50* (od 17/5), 2.10 od 17]5 w nied_ i 

święta), 8.80 (od 15]5], 8.14* (od 17)5 w niedziele i 
święta). , 

lio Tnchli: 8 05 (od 15 6).
Do Skolego 8.05 (oa 1)5 
Do Pustomyt: 1.55 (od 1)61.

U w aga Po^ięgi pospieszne drukowane sę literam1 
tłostemi; pocięg1 n o c n e  ozcaczonc sę gwiazdkę. Poru no
cna liczy się ou godz. 6 wieczór do 5 min 59 rano.

^ e n t y  p a ń s t w o w e  ^oznaczone do k o u w e r s y i  przyjmujeiiiv do zrealizowania lub ostemplowania 
b e z p ł a t n i e ,  oraz slożymy radą przy zamawianiu na inne walory

S o ka l i  L ilie n
Dom bankowy i kanto** wyntaniy.
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30)
Małżeństwo wdowca.

(Z  francuskiego.)

(Uiag da^syt.
— A  maioa dlaozegożeśoie nie przywieźli ze 

sobą? — zapytał margrabia, który nie na to 
zdecydował się zaprosić tyoh wazy^ckioJb lndzi 
do siebie na obiac, aby ioh zostaw o w  spoko
ju. —  Dzieci bardzo dobrze figara % w familij
nych nroczyatcśoiaoh.

—  Za mały — tłómaczył baron.
— To właśnie. Nie oznłby się pokrzywdzo

n y. To nawet bardzo szczęśliwie, ie  jest w tym 
w  eku, w którym dzieci nawykają łatwiej do 
wszystkiego, cc później wstrętnem im się ata- 
je :  do zimnej wody, angielskiego języka, 
tranu...

—  A  nawet macochy —  dokończyła spokoj
nie Klementyna. — I niezłe w takich razach 
j st na wylenienie, bo js ie i . maoooha nie może 
zastąpić matki, jednak może ją przypominać i 
pomagać w zniesieniu raf »trvty.

Z  serderznem uczuciem Klementyna spoj
rzała na baronową, która znów. wydc ftali swo
ją batystowi, ohusieoakę, a pan de Larohe za
wołał

— Dobrze to obróciłaś, ale nie mas* słuszno
ści. Dość już trudno jest stawić czoło zazdrośoi 
teściowej względem synowej, ale to j sszoae mo 
wobec lazdirośoi małżeńskiej odnośnie do pa
sierbów, zwłaszozn, kiedy przybywają nowe 
dzieoi.

Roland spojrzał na narzeczoną, ale ta nie 
zarumieniła się nawet. Milczała tylko, a Daron 
za nią odpow iedział:

— Seroa szlaohetne nmieji, wszystko pogodzić.
I  zmieniając temat rozmowy, wydc stał z

pugilaresu żółty papier, który pokazał, m ów iło
- -  Tapioer przysłał mi dziś r*no plan wa

szego apartamentu.

Postanowiono bowiem za wspólną nart tą, 
że młode małżeństwo przez większą ozęśó rokn

bynajmniej mieszkać będzie w Paryża, gdzie 
baron wynajął dla syna przy Alei Mt roeau 
śliczne mieszkanko na pierwazem piętrze, od 
słonecznej strony.

W edług danego przyrzeozenia baron zniósł 
kuratelę, ustanowiona nad synem, i przyznał 
mu crzydzieśoi tysięcy franków rocznej renty. 
Kapitała jednak od tej sumy nie oddał mu do 
rąk, ohoąo go utrzymać w zaieżn >śoi od siebie. 
Roland resztą, idąo raz wytkniętą dragą, nie 
upominał się o nic i z pewnem pog»rdliwem 
lekoeważemom zdał na ojoa wszelkie starania, 
dotyczące urządzenia domu. To też baron, ein- 
dająo teraz przy syrowej, objaśniał ją na pa
pierze :

— Z  salonu disw i prowadzą ot tutaj, do 
oszklonej galeryjki, zapełnionej oieplarnianemi 
roślinami. T  u będzie fajozarnia, tu twoj pokój 
i gaDinet tabletowy Po drugiej stronie pokój 
Rolanda- Późnie i  można będzie coś zmienić, a 
gdyby trzeba, to się rozszerzy mieszkanie, do- 
najmująo sąsiednie. Maoie tylko kontrakt na 
trzy late.

Klementyna zamyślonem okiem wpatry
wała się w to małe, czerwonym ołówkiem na
kreślone kwadraty, będące jakby szachownicą, 
na której miało się rozegrać jej życie. Z  przy
muszonym też nieco uśmiechom odpowiadała 
roztargniona na propozyoye przyszl sgo teścia, 
dotyoząoe plenów tapioera.

— Bardzo dobrze. Doskonała myśl. Spuszczam 
się zapełnię na pana.

Baron, który zawsze rad był, kiedy się 
odwoływano do jego zdaria, zaw ołał:

— W  takim razie oświadozam się stanuworo 
za żóltemi firanki mi.

Były to najdroższe ze zbioru. Margrabia 
wdał się między n.oh.

— Ozy są takie drogie, jak fir int pani B.1 • 
monyille ? To dziwna rzecz, ie  te młodo mę

żatki główna uwagę zwracają na firanki, zupeł
nie jak aktorki. Obodziim  tylko o aekoraoye... 
bo te ratują nieraz najnudniejsze sztuki.

Roland doświadczył przykrego uoznoia i 
zostawiwszy ojoa tłómaoząoego się, a pana 
de Larohe krytykującego, oddalił się od stołu 
i poszedł usiąść na oddalonej i zasuniętej w 
oień kanapce.

W  myśli stanęło mu jego małe kawaler
skie mieszkanko, takie, jakiem było, kiedy je 
przygotował na przyjęcie Fiorki, i zd« wało mu 
się, że widzi ją  samą, kiedy w wigilię ślubu 
przybiegła bez oeiemonii, aby doprowadzić 
Wszystko dc ostateoznego porządku.

M zła na sobie tanią sukienkę, troohę za 
jaskrawą, jaf1 Tszystkie ibj suknio z w ielkkm i 
białemi wyłogami ra  zielonym staniku, wyglą
dało to ednal [że ładnie, bo jej w tern było tak 
do twarzy.

Pod pozorem porządkowania usiudła na 
in m i przed oszkloną szafeozką, z której wyj
mowała różne przedmioty, śmiejąc się wesoło 
i jadująo raz po raz dziecinne, niedori .acuue 
pytania. Roland stał obok niej.

— T c jakiś dziadek... to? — spytała, przy- 
pwtrująo się miniaturze opraw{ouej w  kość sło
niową.

o kła zaróżowiona. : ie złooistemi włosa
mi, falująoemi w  nieładzie nad czołem, z Ma- 
lemi jak perełki ząbkami, przebiyskująoemi 
w uśmiechu kprminowyoh usteozek,’ przegięta 
w tył ruchem pełnym niewysłowionsgo wdsłię- 
ku, wyglądała ta i urocjo, że Roland zachwy
cony, porwał ją w ramiona i omal me zadusił 
pocałunkami, podozas kiedy star- Bathelotowa 
układała talerze na półfaob  kuohennyoh

One peddaw-ła mu się wdzięoznie, ale 
nie śmiała się już tyn dzJeoięoym, bezmyśl
nym śmiechem, i nagle niespodzianie schwy
ciła dłon Rolanda i poirarme, ozule poniosła ją 
do ust swoich, szepoząo z Bjohem łkaniem :

— ‘Wiem, ile poświęoasz, żeniąo się ze mną.

Nie iestsm niewdzięczną.
£ położywszy starego Saint Agrumanta 

w pudrowanej peruce i niebieskim fraku, obie 
mrlo piąstki wepchała sobie do oczu i płakała 
aż dopóki matka nie uka el* się w progu.

Z  ozasem Florka straoiłu tę, teV żywo 
dożuw aną zrazu świadomość przepaści społe
cznej, jaha ioh dzieliła, i ogromn ofiary, jaka 
u op y jf dla jej miłośoi. Wyczerpana ohorobą 
i niedostatkiem posuwała się ozasami aż do 
ozyni nia mu wyrzutów, ale smieró złagodziła 
wszystkie przykre wspomnienia. Roland pamię
tał dziś tył 'O ten poryw poh ernej wdzięczno
ści, który go wtedy poruszył do głębi duszy. 
Czyż taka miłość nie zasługiwała na to, aby 
wszystko poświęcić dla niej i z .n  lozyć wszel
kie przeszkody? Przez pierwsz- miesiące, aż 
do ozasn kiedy Florka rozchorowała się, a bie
da nie zmusiła ich sohronić się pod dachem 
teściów, ileż szczęścia i upfja jąe/oh  rozkoszy 
zaznał pomimo niedostatku I W  myśli widział 
to maleńkie gniazdko swoje, usłane z takim 
trudem i miłością, ten jedyny ioh pokoik, wy- 
klsjony tanim papierem w duże kwiaty, gdzie 
tyle rozkosznyoh ohwil spędzili; kuchem kę 
maleńką jak podełzo, w Której co rano przy ■ 
rządzała mu śniadanie.

Ubogo tem było i troohę niepo żądni e, 
ale tylb słońca świeciło z nieba i z błękitu jej 
oczu... tego słońca, które zagasło na lawoze, 
pochłonięte ciemnią grobową, i nigdy już nie 
rozjaśni pięknego apartamentu o żóttyoh firan
kach, w którym baron wszystko postawił na 
mięisou, nawet panią domu.

Smutek, który Roland z trudnością ha
mował przez obły wirazór, zdradził się po po- 
wrooio do domu złym humorem, którego wy- 
buoh zaniepokoił baronową.

—  O-dyby jednak to małżeństwo miało im 
wyjść na z łe ! —  rzekł., zafrasowana do męża.

— Bądńże o to spokojną, moja droga — u- 
pewniał ją baron. — T  edy raz fakt będzie

dokonany, na»z miły synalen pogodzi się z ko
niecznością łatwiej niż przypurzoza“z. W spól
ność interesów i obowiązków wywołuje sawsze 
pewne ubliżenie. Patrz na Blamonyillów.

—  Ale ozyż takie związki dają gw arancję 
trwałości ?

— Nio trwalszego i pewniejszego nad na- 
wyknien:'e. Nie obawiałbym się o przyszłość, 
gdybym  był pewny teraźnfejjzoś-i. Rcland 
miewa ohwilami okropne wybryki.

— A lt nie publicznie. Dziś naprzykład po
mimo przytyków tego dobrego pana deLaiohe 
zaohowywał się bardzo pr?yzwoioie.

—  Ale był miloząoym, jak mruk, a twói 
dobry pan de Larohe, najniebezpieczniejszy 
potwór, jakiego znam pod słońcem, nie omie
szkał zapewne wyszydzić jego zachowania się 
wobeo bratanki. To cud doprawdy, że dotąd 
nie zniechęcił jej do niego. No, oh watą Bogu, 
że już tylko trzy tygodnie pozostaje do ślubu.

Przez te trzy tygodnie, najcięższe jakie 
kiedykolwiek przeżył, baron prześolgnął same
go duble w energii i wytrwaiośoi, ażeby w y
nagrodź, ó za apatyę Rolanda i nerwowe pod- 
nieoenie żony. Przesłał Bnthelotom groźne na
pomnienie. któremu towarzyszył czek pienięż
ny, unikał z godnosoią narażania swoje oso ly
na istre iądba dowcipów margrabiego, miał 
czujne i niestrudzone oko zwrócone na wszyst
k o : na interesa, zaproszenia, przygotowania 
ostateczne, a nawet na sposób zachowam ł się 
narzeoronyob względem siebie. W yperswado
wał żon s, że powinna dla przyzwoitośoi do
trzymywać towarzystwa młodej trze.

Ona nio się nie znała na tei roli duenny, 
ale narzeczeni bynajmniej nie zdradzali ochot; 
korzystania z jej ciągłych roztargnień. W y 
czerpawszy swoje zwierzenia, radzi byli, kiedy 
ktoś trzei i przerywał ioh sam na sam.

(Ciąg dalszy nastąpi).

A n i e l a  M i s i ń s k a
żona Jyrektora gimnazyalnego

I po krótkich i ciężkich cierpieniach, usnęła w P ju »  niedsielę dnia 
17. maja h. r., przeżyw szy lat 5C.

VC smutku pozostały mąż z rodźmy zapraszają kre „łych  zna- 
jomyon i pohcżnyc i chrześcian na obrzęd pogrzebowy, który s-ę od- 
bęu. ie we norek dnia 11 maja o godzinie 12-tej w połudiuo z domu 
ż .loby ulica Żulinskiegc 1. 6. na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 17 maja 1908,
„OONGOBDIA" A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

A l e k s a n d e r  K ó l l e r
radca cesarski

po trótKich i ciężkicL cierpieniach, zmarł w dnie 16. mzja 1908 r., 
w 66 roku życia.

Obrzęd pogr-ebowy odbędzie się w poniedziałek dnia 18. ma ja 
1908, o go Izim 4-tej po południu z domu ż ałoby ulica Kalecza 1. 6. 
na omentarz Łyczakowski na k Srv w smutku pogrążona rudzina — 

I,. krewnych, p/zyja ;iół i znajomych zaprasza.
Lwów, dn;a 17 maja ..908.

„CONCOBDIA’1 A . Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Ignacy Peputowicz
po krótkich i ciężkich cierpieniach, usnął w Panu dnia 16-go maja 

1908 roóu, przeżywszy lat 88.
W  smutk i pozostałe dzieci i wnuki za praszają krewnych, zna

jomych i pobożnych chrześcian n - obrzęd pogrzebowy który _ię od
będzie w poniedział k dnia 13. maja o godzinie 4. po p iłudniu z do
mu iafohy ul. św. Marka 1. 7 na sme^tarz Łyczakowski.

Lwów dnia 16 maja 1808.
„OONOOBL1A“ A. Jurkowski uh Sobieskiego Ł 10.

O f t ^ ś H r | p
w Pasażu Mikolasoha

Czernichowiak

Najnowszy francuski

Chromo-Fcljskop

z kilkunastoletnią wszechstronną prakty
ką gospodarczą poszukuje odpowiedniej 

posady ekonomicznej.
Łaskawe zgłoszenia 9 R ezu lta tu poste 
restante Urząd pocztowy dworzec główny 

we Lwowie.

=  Św iat i ży o ie  w barw nych  
=  ob razach  p lastyczn ych  =

JVIdokl n a lu ry  =  podróże  = S to 
lic e  Św inia =  * t nt.’aw y  nauko
w e =  W ypadki hSator ezne =  
O b razy  z  po«ląpu y  r ii.za e y i- =  
Sztuka  I nr.uka =  itd. itd.
^  Z m ian a  cb ra zow  co ty go d n ia - 
(id 3 - go m aja  1 9 0 3 .

Francuska -—
Szw aicarya

W tłę p  lO  ct.
OtWirte a  lOtel n i o  do L u .  #iec:6r.

T ł io i i  er* z  po lsk i e%o na  
nt m ieck ie  I z  ji. m le  i l  ego na 
polskie  w ykonu)e  a ipełnU  do
kładnie w ie rn ie  ak~d  smik. A -  
d res  w  b iu rze  P io h n a .

7 poko:. —  I. piętro — Akade
micka Nr. 16 zaraz do

wynajęcia.

PARCELŁ ~1 A U U L J J a  nj0 t prz u dan ia .
Wiadomośó Baspra Boczkowskiego 1.10, 

II piętro, drzwi 9.

W yn alazk i patentow ane kupię.
Zgłoszenia skrytka cocztowa 105. Lwów.

Poznańskie biuro  nau
czyc ie la , cle

pcleca: Nauozyoielkę ■ Hotelu Lambeit, 
wysoce muiykal; y biegłą w języku 
francus. Nauczyeieit, Francuzkę muz. 
Nanczyoieil Polki i Niemki egz. s fran- 
ous Bony jt“olki i Niemai. Osoby do to- 
.rarzyztwa i zarządu z dóbr. rodzin. N. 
G in ter, wyższa n iczyeielka. Pozneń  
Posen Wienerstr. 8. part.

Szparagi
grube

Sanatoryum  i Zakład wodoleczniczyBISTRA obok Bielska

Ssal-ąsłc  a.-va.sti3ra .c łc l
K ąpiele  słoneczne, pow tetrznę i świetlne.

I

ALE0.NS CUSTODIS
W IED EŃ

ifajiitam y^pecyA lny Zakład
dla budowy okrągłych

kominów fabrycznych
obmurowania kotłów i budowy fundamentów 

■nuBzyuow f c h.
R l a n i t n u i * !  i podwyższanie kominów bez przerwyn d p r a w a  w ru0hu zakł»du.
tw e s z lg  3 .0 0 0  refereueyj z wszystklcb 
części świata. — Dług^l etnia gwaraneya,

Generalna Reprezentacya dla Galicyi:
i f a e i i  S O iL IY lB .,

L W Ó W ,  P a sa ż  H ausm ana 5 ,  t e l e f o n  2 2 0 .

w najlepszym gatuaku, todkie i 
strąki 5 klg. 5 koron.

Ś w ieże  c zereśn ie  8 klg. 4 kor. opła-
tnie za saiiozkę lub poorzedniem nade- 

.-laniem należyWoi wysyła
Johan S uitner w G 5rz.

Odsprzedającym liczę najtańjzc ceny.

I • w koszach 5 kilogramowych fl9K I dostarcza opłatnie za zali
czką ręcząc za otrzj manie 

tychże w żywym stanie 
120 ra kó w  na zupy . . K . 5 .2 0  
8t „ su iłow ych  . „ T .—
6 0  olbrz; .nich . „ 8  —

A n d e r m a n n
w  B ro aach  6 5 .

Rządca dóbr
«r-,komitj rolnik i hodowca, doświadczo
ny plantator buraków i chml&lu, grun
townie -.cijący gor.-elniotwo i lasowośó 
poszukuje odpo iednic pouidy, pr-yjmie 
posadę i na tantyemę. Łaskawe lisjy pod 

X. Y. przyjmuje biuro ogłoszeń.
Lwów, Pa j ż  H ausm ana r

Biuro teconime
d la  s p r a w  l e ś n y c h

Bogusław Lancz
K raków ,

ulica św. Jana 28.
P nzeprow ad za  system izacy* la *
SÓW, oszacowanie majątków leśnych, 
wszelkie zdjęcia gocieiyozne i niwelacyj
ne, przyjmuje nadzorj teebn^czn  ̂i admi- 
p; >  'cyjne, wykonywa plan; i kosztorysy 
wszelkich ś r o d k ó w  komunikacyjnych w 
gospodarstwie leśncir używanych, urzą- 
d  sa zakłady przemysłowo leśne tudzież 
udziela fachowej porady w wszelkich 
czynnościach, połączonych z gospodar

stwem i ddminictraoyą leśną

LEC ZN IC A
D r. A . Tarnawskiego
W K ossow ie (st. kul. Zabłotów)za 

K ołom yją.
O tw arto  od 1-go maja

do końca października
średki: L eczen ie  w odą i inno 

fizykalno-dyetetyczne.

P T *  W yborne k a w y  1 Sęj Jenskie 
i in n o  po z ł.  1 3 0 , -aO. 2 , 2 *08  
2 1 3  i 2 *2 0  za  I k lg r. W ysy łk i 
w w o reczkach  b -k ilo w y c h  on- 
w rotn ie  i tran co  do k ażd e j mie|< 
scc iro śc i pocztow ej poleca nan< 
ae i L e o n a rd r S o ieck leyo  We Lwo  

w ie ul. B atorego  2 .
I Jta» ze

Fiumańskie źródło zakupna
K A W Y  i H E R B A T

wysył- ouionc i opłatnie bez jakich
kolwiek dalszych kosztów.

41/, klg. Triagę kawę famil.

Willa z  ogrodem  na Kasto- 
ló w ce  do sprzed aży . 

P o ś re d n ic tjro  w y k lu c z o .it . O e r-  
y  pod „ W illa  z  o g ro d en  “  do B iu 
r a  d z ie n n ik ó w  P  s a ż  H ausm u- 

na O.
\  \T : 1 1 .  p ię tro w a  z  kom fortem  
i  *  K lla i  zbudow ana i a  az do 

sprzedan ia- W iadom ość ui. M o 
chnack iego  27.

Darmo i opłatnie rozsyłam bar
dzo interesujące broszui- 

ki Br Ciesielskiego o miodzi. leczni
czym t 'Waito irzeozytać ! zaądajcie I 
w yb orny  m iód deserowy mtacyjny 
własne pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzeniewioz em naucz. Iw an czan y .

P ra n c ijz e k  K w la ś n le * tki, dłu
goletni kierowni. pracowni firmy (łld- 
xelego w Krakowie, zaprzysiężony rze- 
czoznawoa sądowy, Lwów. Halicka 15, 
poleci twój skład  w yro b ów  zło tych  
I s reb rn ych . — Uskuteczni -lamiany, 
naprawy w czasie oznr czunym po oenacL 
najniższych.

T H ss w r n  a  r t  trzeźwy, chlubnem. 
J? I U  jLLLi j L, żwir 1 aot wami po- 
szuioje posady Wiadumość. Kantor słu
żbowy, Lwów, Kimińskiego 6.

Kręgle i kule
do kręg li

z Jrzewa „Llgtium sanctumH
i s d.zewa zwykłego

we wszystkich wielkościach
poleca

Alozy Hubner
Lwów,

f / i

*‘ /s

za K. 9 — 
* „ 9.45

11.25

41/.

41/.
IV.

I 18.50
14.85

12.60

bantos siperiorl gat.
„ J , va I najprzed^ „
„ Java ~łota (Menado)

prawdzie a . . . „ ,
n Mokki prawdiiwef a-

raD. dosl..' ,..a cza' B ,
n Salyator perłowa sil

nie aromatyc ! . „
„ MaragOfl yp „Speoyal- 

ność“ olbrzymie tia • 
na, znakomity ’>mal „ ,

do posyłki można domówić:
„ 8o nchong (herbaty fa -

mil jnej) znakomita J „ ,
„ Souchong znakom. I. „

7 wytwornych pus-.kaeh chińskich. 
M» J. n "ó , P ium e  

Bęczę za doskonałość powyższych gatun
ków, nieodpowiednie przyjmuję zawrze

napowrót. (Jenniki darmo i opłatnie.

16.20

7«
7a

2 ,-
l.—

nmcrKAAmTdmi szelki-łtszkiewicia
L W Ó W  ulita M A R C I N A  ‘

[PŁYTYIZOLACYiiifif / T £K ’ U^A
ów-] U ({iC" ł’UNP)>MtHTOW

.SMOŁA DTSTflPWAMA!
ISWILCHtONTtH-MUntlh
JIJSten 6XJtBEK mtWNT

S u e  . m  ę w r j k  x i » k o  w i . i « «
w yrobu W aśniew skiegL , b. p ro f nauk p rzy ro d n iczych  i Ł u c zk I, a p te k a rza  w  Podgórzu

BRstąpujo w znpetności zwykłą kawą ziarnistą, a nie mwiarająo koffeiny, dasiałejącej szkodli
wie na organizm ludzki, nadajw dą szczególniej do użytku osób słabych, rekonwalescentów

i dzieoi.
dmaoznr., pożywna i tania, powinna znrleść zastosowanie w każdym oszczędnym 

i dbającym o swe zdrowie domu.
Zwracamy nań szczególną uwagą klasztorów, pensyonatów i szpitali.

Bardzo pochlebne orzeotenia W nyoh Panów lekarzy wydane z powodu chemiczne 
go badan-a tej kawy zaieoąią ią szczególnie dla jej wysokiej wartości pożywnej.

Za 5 ot można się o je j wybornym sm ku przekonać, a kto do niej przywyknie, 
innei pić nie zechce.
Do nabycia we wszystkich handlach i drogueryacn w próbnych torebkach po 5 ot. (10 hal), 

orai w prezkneh 7 r kilowych P° 1® ct- łie l) 1 V« kl9- P° 35  ct (/O  hal )
Waśniewski, Łuczko i Sp. Fabryka „Kawy zdrowia" w Podgórzu. „

»

o,’

Golosseum Pasui Hermanów
we Lwowie 

p rzy  ul. S łonecznej.
Jedjny pierwsiorzędny teatr rosma..ości we Lwowie.

D yrek tor a r t . : E rnest T h orn . R e ż y se r : R a d . F ran zin l,.
Od soboty 16 maja począwszy komplet!’ program z wszystkiemi nowościami. 
B on in  F ran k  ze si „im ozytającym i obuj cym psom. — M od jesco? kreolska 
P .uti. — SaliF, i llan za , koryfeusze o) ilibrystyki. — T h e 4  B a sfo rd ’ s. 
scena komici no-muzykalna. — beli F najznakomitsza akroó. baletni-
ca. — Steirley B rotn ers, fenom™ alej akrobaoi na kołach. — W illin i le  
inasęnC, hról prezeutór — Jó_sef Z ejd o w sn l z nowośoią: „5 zmysłów“■ —-
E m m i łfe ltr o w sb a , śpiewaczka lityczna. A m ery k a ń sk i B io sk o p , nowa

soryą.'
Codziennie o godz. 8 wieczorem kompietny program. W  niedzielę i święt dwa 

Drzedstawienia o godz 4ej i 8e’\ 
taety i . wcześniej do nabycia w biur* j dzienniki Plohna ul. Karola Ludwika 9.

Wszystkie istniejące przewodniki

siiąjtc łąpieiimii
jakoteź roxh.tady ja zd j

dostaroi a odwrotnie
B iuro  dzienników i ogłoszeń  
Sokołowskiego w e Lwowie

Pawż Haasmaua 9.

Drut kolczasty
cynKcwany, do ogrodzenia ogro

dów, pól, zagród i t. p
poleca

po cenach przystępnych
A L O J Z Y  H O B N E R

w e Lw ow ie, R ynek  I, 3 8 .

Nowy rozkład jazdy kolejami
w alny od 1-go maja b. r.

podaje

KUKYER KOLEJOW Y
Do nfabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana ś,
oraz w księgarniach i trafikaoh.

Dr. St. Ciszewskiego
o techn eznc naftowe w e Lw ow ie  8go Maja 10. T^efonB iuro  techniczne naftow e w e Lw ow ie  8go Maja 10. fTl«fon 48u 

8, kstusrf' 21. F u .  a w Krakowie Bracki 11 
roleca.

N aftą Żarow ą (cesarską i srlonoł ,) co do niesapalnuści, dobroci i siły 
ś<viajta we wszystkich laniuach naftowych i k amery
kańska. itozsyłka do domói od 5 litrów.

O św ietlen ie  naftow i ża ro w e  (auerow skie). Wył,a-no za, tępstwo 
na (łali syę i Bukowin* r 'ników żarowych pitent. Pittne- 
rs Do k-ldej l-impy, siła światła 80 świei norm. Kopce- X  
nie i ozad na sewnątrs wykluczone. Cen- kompl. palniaa 
12 koron. “

Kuchenki i p ie cy k i naftow e O płomuniu gazowym, bez czadu nadz- !
wyczaj Hkonomioznn i hygieniczne Litr wody kipiąoy I 
w 6 minutach. Oes-a K. 9 i wyżej. |

Lam pki „P e r p le x u paląie sic bez czadu i ki om białym płomieniem, I 
nawyizajnie do sypialń, szpitali, kucnnl itp. Oens. pal- l 
nika K. x’50, lampy od K. 6. i

JOGGOOGOGO

lientralne biuro ogłoszeń, dzienników
i un iw er*. rek lam y

A  d o lfa  C haław ^kfeg^o
w Wiedniu, V I., G etre ldem arkt Nr. 13. (Telefon 2432).
przyjmuje : przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata ; zamówi )ni<i 
oa wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. przez pierwszorzędnych artystów 

Udzieianie autentycznych aurosów.

PIWO P I L Z E N E C t f l E
Z dniem 24 kwietnia b. r. objąłem generalne astępstwi dla Galioyi 

piw a akcyjnego  b ro w aru  s r«» - pil^ene ckiego (Pilsenez koło 
Pilzna w CzacbzcL) jakoteż piw a Kulntbachow sklego czarnego.

P iw o  pllseenecklo jest znane w calom świecie se swej ladzwy- 
czajnej dobroci, jakości, iwnie dóbr0, jak piwo pilznońskie.

Piwo *u sprzedaję hurtownie i częściowo, na beczki, flaszki i miary 
w hotelu H letropol.

Od dziobi-oiu flaszek dostawiam bezpłatnie do domu.
Kantor piwn; otwarty jest w hotelu , Metropcl" od 9 ranc do 9-tej 

wieczorem gdsie też w tej porze otrzymywać można wszelkie wyjaśnienia 
i orynić .amówienia.

Polecając się łaskawym względom P. T. Publicinoóoi, pozostaję

z powalaniem

Krzysztof Janowicz.

Lpr, 661/08.

Ogłoszenie konkursu.
Presydyum Magistratu król. stoł. miasta Lwowa rozpisuje, 

diniejszem konsurs na posadę inżyniera - adiunkta miejskiego Za
kładu wodociągo.rego w I X  randze etatu służby miejskiej z płaoą 
roczną fSOO ko on, dodatkiem aktywalnym bOO koron i nrawem 
do dwóoh 4o leci po 200 koron.

UMeg&jąoy się o tę pue tdę wiuc > się wyl/azaó ukończeniem 
wydziału budowy maszyn na politeohnikaoh austryuokioh lnb równo- 
riiędnyoh zakłndacL sagrarioznyoh, dwoma egzaminami rzedowemi, 
oraz, że są orywatelami państwa austryaokiego i za nie przekro 
ożyli 40go roau żyoia.

Podanie należycie udokuraentowf n® należy wnosić do Pre- 
zydyum Magiutratn w terminie do 22  maja 1903

Lwów, dnia 6 maja 1903.

Redaktor odpowiedzialny: W a c ła w  Masłowski. Papier z fabryk1 Czerlańskiej. Z drnkain’ E. Winiarza


